
Lwów, Piątek dnia 9 Stycznia 1885.

Cena K u r i e r a
WE LWOWIE

Kwartalnie 3 zł. 60 e. 
Półroczne 7 h 20 „ 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za na(*oj.'anie do 
domu dopłaca się 20 ct 
miesięcznie.

Na prowincji.
Kwartalnie zł. 80 c. 
Półrocznie 9 ,  60 ,  
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granic^ kwartal­
nie 10 inark.
Numer pojedyńczy 6 c.

r

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz, 8 rano

C e n i  o g ło s z e ń
Od objętości wiersza 

petitem za 1. raz 6 c. 
za każdy następny 5 „ 

Drobne ogłoszenia
od wyrazu . . D /i0- 
Następ, razy po 1— „

Nekrologja lub Ko­
respondencje prywa­
tno—za każdy wiersz 
12 ct. Reklamy w ru ­
bryce „nadesłane" za 
każdy wiersz 20 ct.

Rękopisma nie zwra­
cają się.

Baym sko k a to lick ie :

3>ziśMarcjanny.
Ju tro : Pawła pust. 
Pojutrze : Higieniusza.

Grecko k a to lic k ie :  

2000 Muaz.
S. S. Mład 
N. p. R. Hł. 6.

E *U R O  R E D A K C J I ulica Kopernika I. 9.

ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 3.

Kalendar. myśliwski: Wolno polować na zające, 
kozły i lisy bażanty kuropatwy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca u 7 goiz. 57 m. 
Zachód „ o 4 „ 19 „
Termometr — 1. Pogoda.

Zmiany w zarządzie fundacji Skarbkowskiej.
Możemy z przyjemnością skonstatować, że 

zmiana dyrektora dóbr tej fundacji poczyna ob­
jawiać pożądane skutki.

Pierwszym objawem była okoliczność, że 
d o s t a w ę  ż y w n o ś c i  dla zakładu w Drohowy- 
zu, którą dotychczas mieli wyłącznie drobni spe­
kulanci żydowscy, otrzymał na rok 1885 pan 
Wołodkiewicz, dzierżawca dóbr fundacyjnych 
Brzozdowce z przyległościami. Oferował on i 
przedtem corocznie ale nie mógł się nigdy u- 
trzymać, chociaż zasługiwał na to raz dlatego, 
iż jest najdogodniejszym dzierżawcą, albowiem 
naw et w czasie klęsk nie podnosił nigdy ża­
dnych pretens/j; a powtóre przez wzorowe go­
spodarstwo i postawienie w Brzozdowcaeh mły­
n a  amerykańskiego własnym kosztem przeszło
20.000 zł. podniósł znakomicie wartość tyeh 
dóbr, czego najlepszym dowodem okoliczność, iż 
opłaca obecnie prawie dwa razy tak wysoki 
czynsz dzierżawny, za jaki pierwotnie był wziął 
w dzierżawę te dobra.

Ile poprzednicy jego zyskiwali na dostawie 
żywności w Drohowyżu wynika z faktu, że gdy 
ofertę pana W. przyjęto, oni w drodze aoneerta- 
cji chcieli opuścić iocznic 2000 gid. Wydział 
krajowy jednak zatwierdził ofertę ich konku­
rentów.

Dalszym objawem pożądanej reorganizacji 
ma być, jak  nam donoszą, podniesiona myśl 
zniesienia tak zwanych i n s p i c j e n t ó w  d ó b r .

Anj zacnej pamięci Stanisław hr. Skarbek 
n ie  znał tych funkcjonarjuszów, ani też nie u- 
s tanowił ieh w swoich ostatnich rozporządze­
niach; jest to więc kreacja byłej dyrekcji, z rze- 
komem jej przeznaczeniem kontroli nad leśni­
czymi i dzierżawcami, a raczej mówiąc-otwarcie 
synekura; bo któż będzie tak naiwnym wierzyć w 
skuteczność kontroli wykonywanej przez ludzi 
materialnie i intelektualnie niżej stojących od 
kontrolowanych. To też zwyczajnie otrzymuje p. 
inspicjent od dzierżawcy kilka morgów gruntu 
do użytkowania i ręka rękę myje, a z leśniczy­
mi zawiera ścisły stosunek, często aż do wspól­
nego podpisywania skryptów dłużnych i odgrywa 
rolę —  si parva magnis componere lice — 
prawiey parlamentu w kontroli rządu.

Przez zniesienie inspicjentów oszczędzi ad­
ministracja co najmniej 8000 zł. rocznie, licząc 
pensje i emolumenta inspicjentów, tudzież czynsz, 
który uzyska się z realności przez nich zajmo­
w anych. Skoro zaś z tej sumy przeznaczy się 
naw et 2000 zł. na  częstsze lustracje dóbr przez 
samego pana dyrektora, będzie kontrola skute­
czną, a nie jak obecnie ty k o  pozorną, a nadto 
wzmogą się dochody o 6000 zł. rocznie.

Podnosząc dobre, które się już stało lub 
jes t  zamierzonym, musimy też wspomnieć o tern, 
co jeszcze stać się powinno. Jeśli kto, to taka 
fundacja jak  tókarbkowska nie powinna przyjmo­
wać l e ś n i c z y c h  be z  k w a l i f i k a c j i ,  bo cóż 
będą robió wychowańey szkół lasowych? Tym­
czasem za byłej dyrekcji nawet w ostatnich cza­
sach oddawano posady leśniczych ludziom bez 
kwalifikacji, gdy tymczasem ukwalifikowani mu­
szą się utrzymywać z dyumów różnych dykaste- 
ryj i marnują wiadomości nab j te  za pomocą fun­
duszów, które kraj łoży na krajową szkołę laso 
wą i na &typendja dla uczniów wiedeńskiej szko­
ły . Rozumie się, iż nie pragniemy nagłego prze­

wrotu, bo trudno oddalać raz przyjętego chociaż 
mekwalifikowanego leśniczego, ale interes funda­
cji i kraju wymaga, ażeby ta  nieprawidłowość na 
przyszłość ustała.

Wybory do loby h n lo w o - p m y s ło w e j
lwowskiej przypadają dzisiaj w ok.ęgach prowincjo­
nalnych. N iestety  przekonujemy się, że w osta te­
cznej chwili, in tryga osobistej natury , zdołała spa­
raliżow ać rezu lta ty  wiecu przemysłowego. Z  listy 
pierwotnej, postanowionej głosowaniem, jakieś sa ­
mozwańcze komisje w ykiośliły kandydatów, a po­
w kładały nazw iska osób, o których przedtem  nie 
było mowy. Tym sposobem usunięto np. kandyda­
turę p. W anga w I I I .  kategorii w Stanisławowie 
wbrew najw yraźniejszej uchwale wiecu, kandydaturę 
człowieka wykształconego zawodowo i wszechstron ■ 
nie, który w Badzie Izby  stanow ił prawdziwą siłę, 
zw łaszcza iż zakładając fabryaę na Zniesieniu, 
obrał s ta łą  siedzibę we Lwowie. N atom iast n a ra ­
żono pożądany wybór p. Adolfa A leksandrowicza 
na upadek, staw iąc go w Stanisławowie, gdzie wy- 
norcy odbywszy wcżoraj waln- Zgrom adz°nie o- 
ówiadczyli, iż muszą się uchwał wiecu i
kandydatury W anga

P r z e m y s ł  n a f t o w y  wskutek dziwnego po­
krzyżow ania kandydatur i pobałamucenia uprawnień, 
ma być według propozycji komitetu reprezentow a­
ny przez H ersza G - o i d h a m m e r a  z Drohobycza, 
którego stow arzyszenie nafciarzy wcale nie zale­
cało, podając przeciwnie inne osobistości. Ciężką 
odpowiedzialność biorą na siebie autorowie tyeh 
bałamuctw, które się odbiły także w szczegółowych 
okólnikach, rozsyłanych na okręgi ze Lwowa.

W sekcji handlowej również zaszły n iew łaści­
wości. Z  propozycji komitetu np. wypłynął tam na­
gle w I I I .  kategorji p. Ignacy F r i e d ,  handlarz 
obrazów we Lwowie, mający prawo wyborcze tylko 
w kategorji II,, a zatem niewybieralny w kate- 
gerji I I I .

Tym sposobem wybory puszczono ńa flukty 
prywatnej agitacji i na los szczęścia, czego w ła­
śnie unikać chcieli Indzie charakteru . Najpoźądań- 
szym jeszcze byłoby wynikiem, aby przy dzisiej- 
szem głosowaniu a następnie d. 12 bm. we Lwo­
wie wyborcy, których zrobiono ofiarą in tryg osobi­
stych, przypraw ili o upadek samych intrygantów . 
Nauczka tak a  należałaDy się im słusznie raz na 
zawsze. Są to indywidua, k tóre nigdy prostem i nie 
umieją chodzić drogami, i dlatego trzeba  je na bek 
usunąć od spraw publicznych.

' w a g i  R u s i n a .

Wskutek artykułów o „Moskalofistwie i U- 
krdnofilstwie" drukowanych z r. w Kurjerze, o- 
trzymaliśmy ze strony ruskiej odpowiedź obszer­
niejszą. Uważając dyskusję w tej materji za po­
żyteczną, dajemy głos krytyce, dzieląc ją  na dwa 
ustępy.

I. Ktokolwiek śledził bliżej ruch Rusinów w 
Galicji jeśli już nie w ciągu bieżącego stulecia, 
to przynajmniej w ciągu ostatnich dwu lub trzech 
dziesiątków lat ten musiał niewątpliwie przyjść 
do tego przekonania, że nad narodem tym za­
wisło formalne fa tum , które narodowi temu raz, 
zdaje się, świeci tęczą nadzieji drugi raz grozi 
zwałami ciężkich obłoków, grożących w każdrj 
chwili setkami gromowych pocisków.

Niezbyt długa era politycznego życia Ru­
sinów w Galicji, bo od roku 1848, naliczyć może 
tyle przeróżnych dziwnych przejść i faz, że szu­
kać takowych w historji rozwoju innych narodów 
byłoby może rzeczą nietylko zawiłą ale i niepro- 
wadzącą dc żadnego rezultatu. W początkach 
swoich bije to życie raźniejszem tętnem a mia­
nowicie w chwilach, w których polityczne życie 
pobratymczego mu narodu cichnąć musi pod n a ­
ciskiem nieprzychylnego losu. Mamy tu na myśli 
fazę po roku 1848 t. j. po upadku gwardji n a ­
rodowej, dalej po roku 1863 t. j. po upadku po­
wstania polskiego, wreszcie fazę tego życia po; 
roku 1870— 1879, w którym to okresie Rusini 
widnieją jeszcze dość poważnem gronem przed­
stawicieli w Radzie pańptwa i w Sejmie k ra­
jowym.

Z osłabieniem centralizmu w Radzie pań­
stwa słabnie także parlamentarne życie Rusinów 
galicyjskich. Drobna Kczba ruskich posłów w o- 
becnym parlamencie i teraźniejszym Sejmie, sto­
jąca w stosunku do poprzedniego okresu jak sku­
tek do przyczyny— spowodowana wreszcie,—co o- 
twarcie wypowiadamy agitacją szlacheckp-pulskiej 
oligarchji nieznoszącej i niecierpiąeej żadnego ,a 
tern mniej ruskiego demokratyzmu,— pewnie, że 
musi być tą słabą stroną ruskiego organizmu, za 
dotknięciem której każdj ruski patrjoca rna pra 
wo do wielu i słusznych rekryminacyj.

Łatwym do pojęcia ból narodu, któremu 
19-ty artykuł ustawy konstytucyjnej zajaśniał 
chyba tylko na jakiś czas widmem fata-morgany 
któremu ni ztad ni zowąd, może dla wyższych 
celów zabierają metropolitę i wywożą go, kędy 
pieprz i cytryna dojrzewa, na którego szlą 
chmury czarnych sług Rzymu, o którego zba­
wienie duchowe takie czynią się zabiegi, bez 
współczesnej uwagi, że należałoby także pomy­
śleć o jego tegoczesnym padole.— No! ale o tein 
to już dusza narodu sama pamiętać powinna. 
W tej pamięci narodu o sobie leży właśnie po­
jęcie życia wewnętrznego Rusinów, do którego 
skreślenia zabrał się autor wyżej wspomnianego 
artykułu: M o sk  a 1 o f i  1 s t w o i u k r a i n o f i l -
s t w o  w G a l i c j i  i B u k o w i n i e .

Niestety jednak i w życiu Rusinów na we­
wnątrz musi zdrowo myślący ezłowiek dopatrzeć 
się nie jednej anormalności. I  w tym względzie 
może żaden naro 1 nie miał trudniejszej roli do 
spełnienia, jak naród ruski. Rozmaite prądy do- 
morodne i obce, różne pokusy i podszepty roz­
rywały intelektualne siły Rusinów. Nienawiść we 
własnem gnieździe a wskutek tego brak jednoli­
tej organizacji, brak ludzi, którzy imponując ta ­
lentem, wiedzą i niezłomnością charakteru, po­
trafiliby stanąć na śwjeczniku narodowym i któ- 
rzyby potrafili odegrać rolę czeskich Riegerów, 
wreszcie obawa z  jednej strony przed latynizacją 
i polonizacją, z drugiej przed russyfikacją i zubu- 
żenie narodu, oto czynniki, które stawią galicyj­
skich Rusinów na cyplu wystawionym na najsil­
niejszą burzę. Gdy jednak mimo to wszystko par- 
tja iście narodowa zdąża konsekwentnie do zrea­
lizowania wszelkich myśli, mających na celu po­
lepszenie doli narodu, to tem niżej przed nią 
czoła uchylić wypada.

Wyjątek pod niektóremi wyżej wymienionemi 
względami stanowią lata od 1880—1882, lata, 
które nazwiemy najsłuszniej epoką śp. Włodzi- 
mirza Barwińskiegc. W tych latach stoi na czele 
ruskich narodowców, on, mąż wielkiego^sęrća i 
czynu, maż niezłomnej prawości; mąż f i |y  myśli

m .
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i słowa. Jako zahartowany bojownik za sprawcę 
świętą, jako wyrobiony i z postępem czasu wy­
kształcony publicysta, staje on na czele falangi 
swoich i rozpoczyna bój święty; jako kapłan 
świętości narodowych staje otwarcie w obronie 
duchowego separatyzmu 20 miłjonowego naroau,
6 znakomitemi artykułami po procesie Olgi Hra- ; 
bar i towarzyszy napisanem: sine ira ale cum 
studio wkłada nieśmiertelny wieniec na głó- 
wę swoją, na głowę, która .niestety w niespełna 
rok potem, musiała ugiąć się pod naciskiem o 
krutnej pięści ruskiego fatum.

Co wywołało śmierć Barwińskiego, jakim i 
echem odoił się jęk całej Rusi po stracie uko­
chanego syna — rzecznika — to przecież wia­
domo. Dopiero po raz trzeci pokryła się mogi­
ła jego całunem śniegu a przecież już waży się 
ktoś przyłożyć zimne ostrze do pamięci narodu... 
świętokradzka ręka radykalisty poostrzywszy nie- 
oględne p óro w artykule „Moskalofilstwo i ukra- 
ińofilstwo w Galicji- tak się wyraziło o przed­
wcześnie zgasłym drugim słowiańskim Riegerze; 
„Galicyjsko uKramofilska literatura (z wyjątkiem 
literatury szkolnej) była wówczas (w r. 1872) 
gdy Naumo wicz założył Naukę i B uską Radę  sła­
bą kopią literatury ukraińskiej, tak pod wzglę­
dem formy, jakoteż treści, przez co odpychała od 
siebie bardzo wielu galicyjskich Rusinów i nie 
zdołała sobie wyiobić żadnego większego litera­
ckiego talentu. Wyjątek stanowi śp. Włodzimierz 
Nawrocki, jedyny ruski ekonomista, który jednak 
rozwinął się, można powiedzieć wbrew kierunko­
wi ówczesnej galicyjsko-ukrainofilskiej literatury, 
nawskróś nie realnej. — S. p. W łodzimiers B ar- 
w iński nie posiadał i takiego talentu, jak N aw ro­
cki, nadrabiał on raczej pilnością i  wymową, i  wy­
p łyn ą ł na wierzch ruskiego ruchu to Galicji do­
piero z założeniem „ l)iła “ 1880 •—5 osobliioie w r. 
1882 , a właściwie dopiero po swojej śmierci?! —

Ratio l is ica : ponieważ śp. Włodzimierz Bar- 
wiński nie był ekonomistą, więc nie mógł być 
talentem, więc był tyllco kopistą literatury ukra­
ińskiej ; dalej zaś według logiki szanownego auto­
ra  „ówczesna galicyjsko-ukrainofilska literatura 
jes t  słabą kopią literatury ukraińskiej, galicyjsko- 
ukrainofilska literatura nawskróś nierealna, więc. 
ukraińska, z tego założenia, także nierealna. N a­
wrockiego dzieła stanowią więc wyjątek i w lite­
raturze galicyjsko-ukrainofilskiej i w literaturze 
ukraińskiej!

Logika fenomenalna !
W tym samym ustępie jednak czytamy da­

l e j : „Ożywiła się galicyjsko' ukrainofilska litera­
tura dopiero pod wpływem młodszego pokolenia,

w latach 1870— 80 pod wpływem takich ludzi 
jak Franko, którzy zwrócili się do ruskiego ludo­
wego narzecza (?) w Galicji i do życia tutejszego 
ludu ruskiego. Można z różnych stanowisk zapa­
trywać się na ruch galieysko-ruskiej młodzieży 
1875—1880 lat; to jednak pozostaje nad wszelką 
wątpliwość, że jeżeli dziś inteligencja, ruska tak 
brata się z ludem ^ to główna w ten. zasługa 
wspomnianego ruchu: on bowiem najbardziej ze 
wszystkiego (?) co się działo dotąd w Galicji, 
zbliżył ruską inteligencję do ludu, nauczył ją wi­
dzieć w roluiku i rzemieślniku (kogo ? zapewne— 
człowieka) i pobudził ją do zajęcia się jego ekono- 
micznem położeniem, zaś w samym ludzie pod­
niósł poczucie jego ludzkiej godności..."

Takie itp. gadanie znajdujemy w wyżej wspo­
mnianym artykule. Autor z góry postawił sobie 
za zadanie 1) przedstawienia sprawy wiernie i 
bezstronnie, 2) usunięcie niektórych mylnych w 
tym względzie objawów i pojęć, 8) danie możno- j 
ści zorientowania się wrogom, i zwolennikom tych j 

dwóch ścieraiących się z sobą na Rusi sił mo­
ralnych 4) podanie wskazówki postępowania na 
przyszłość dla sfer rządzących w Galicji.

Według naszego poglądu i naszego zdania o 
tym ruenu Rusinów, autor żadnego z wymienio- 

Rnych punktów" nie spełnił. Carofiistwo u ludu ru­
skiego, które miało rzeczywiście miejsce, a może 
pod pewnemi względami i ma je dotychczas w 
łonie tegc ludu, nazwał moskalofilstwem. 

j Pojęcia zaś ukrainofilswa zupełnie nie rozu- 
i miał. O ile nam zdaje się to u autora pojęcie 

ukrainoflstwo a demokratyczno-socjalistyczna p ro ­
paganda  to dwa identyczne pojęcia. Z tego za­
łożenia wychodząc nie dziwimy się zupełnie, że 
autor na i mera miejscu znów tak prawi: „ukra- 
inofilstwo nie udzielało się zupełnie ludowi", że 
śp. Barwińskiemu odmawia talentu, że u autora 
po nad wszystkich pracowników jacy dotychczas 
pracowali na polu ruskiego separatyzmu ducho- 

i wego górą Franko, nie dziwimy się dalej, że w 
j zbliżeniu się ruskiej: inteligencji do ludu ruskie- 
| go n i l  widzi charakteru ruskiego demokratyzoiu 
i  godziwego w państwie konstytucyjnem, lecz wi- 
i dzi wynik działalności kupki czerwonych radyka- 
I łów, którzy, jakkolwiek pod presją sfer rządzą- 
j  cych w Galicji zcichnąć musieli, to jednak wier- 
j  ni zasadom wszczepionym w nich przez Drago- 
j  manowa w czasie jego ""pobytu we Lwowie, cncie- 
| liby w jednej chwili w cały naród wszczepić po- 
I jęcia zimnego radykalizmu i jak najdalej posu- 
I  niętego racjonalizmu.

Gdyby autor nie rozumiał pod słowem „u- 
1 krainofilstwo" deraokratyczno-socjaHstyeznej pro­

pagandy, to nie byłby żadną miarą ważył się 
żądać od inteligencji ruskiej wszczepiania ukrai- 

j nofilslwa w toń lud, który od w«eków opierał się 
przeróżnym kurzom, który pod wpływem polsko- 

j  zachodniej cywilizacji niedał się ani spolonizować 
ani zlatynizować, o czem zresztą świadcy najle­
piej to, że plemię Łemków wsunięte najgłębiej 
klinem w dzielnice polskie zachowało do dziś 
cechy zupełnej odrębności, w zwyczajach, w mo­
wie, w życiu eodziennem i w swej nazwie „Ru- 
snaki. “

My nie przeczymy, że ludowi ruskiemu za­
imponowały rosyjskie pułki z r. 1848, że nabo- 
żność nakazana tym pułkom z góry, a więc tern 
samem największe uszanowanie dla świętości lu ­
dowych w Galicji i Bukowinie, dla cerkwi, dla 

j nabożeństwa jego, dla księży i t. d... mogły b y ­
ły wpoić w lud, męczony pańszczyzną, że byłoby 
mu lepiej pod panowaniem wielkiego c-ara, lecz, 
żeby w skutek tych .sympatyj lud ruski stał się 
kiedy, chociaż przelotnie moskalofilskim, z któ 
rego trzebaby go było dopiero za pomocą ukrai- 
nofilstwa lećzyć, temu dać wiary nigdy nie mo- 

K żerny. Lud ruski uważał się zawsze za odrębne 
i  eialc od ciała narudu rosyjskiego. Mimo że Ros- 
j j a n :e w celu szybszego dokonania rusyfikacji 
I Małej Rusi przyjęli nazwę „niski", a Małą Ruś 
| nazwali „chaeholsk&ja obłast’" to jednak małoru- 
j  ski lud pod zaborem rosyjskim począł zwać sie- 
j bie natychmiast „ludem ukraińskim, kozackim,
I lub wprost Ukraińcami, w Galicji zaś nie zn a  innej 
j n a z w y  dla siebie jak  Rusyn" „Rusnak."
I Inteligencja małoruska tak za kordonem jak  
! i w Galicji błąkała się długi czas po mańo wcach.
| Sam Kotlarewskij pisząc swoją Eneidę, którą,
| nawiasem powiedziawszy, traktował półserjo, nie 
j wiedział, że to dzieło jego da popęd do odrodzenia 

się duchowego życia narodu małoruskiego. I n ­
teligencja małoruska w Galicją do dziś podzielo­
na na dwa główne obozy, nie licząc innych dro 
bniejszych odcieni w jednym i drugim taborze, 

j  lecz lud ruski ten żył zawsze swojem życiem, 
j  które wypływało z jego natury etnograficznej; % 

jego ustroju społecznego, z jego tradycji. Wśród 
! nadludzkiej walki twardy zawsze j a t  skała i rze- 
! wny zarazem jag dziecię tworzył ten ngfew oją  
i  odrębną zadziwiającą filozofję, tworzył sam wla- 
! sną epopeję w tych przeeudownvch pieśniach, 
| którym nie masz w świece równych. To życie ludowe 

właśnie, pociągnęło do siebie Kotlarewskiego, Kwit- 
kę, Marka Wowczka (Eugenię Markiewicz), dźwi­
gnęło nieśmiertelnego Szewezenfeę na stanowisko 
narodowego poety ; w nowszych czasach pocią 
gnęło postępowy oświeeeńszy tabor inteligenci

A L  F R E S C O .
N O W E L A

przez
O U l lJ> Ę.

(Ciąg dalszy.)

Zamek Milton Ernest cały zbudowany jest 
w pięknym stylu, nie powiem jednak, żeby w y­
równał okazałością pałacom naszego kraju; n a ­
tomiast ilość sług jest nieprzeliczona. Galerja 
obrazów nie bogata w starożytne arcydzieła; 
pysznią się tu wielce kilkoma utworami weneckiej 
szkoły, które niczem iunem nie są, jak tylko ko­
piami; o mało nie ściągnąłem na siebie wszyst­
kich gromów niebieskich, gdy wypowiedziałem 
prawdę w tej mierze w obec niezmiernie powa­
żnej i imponującej damy, babki tutejszej właści­
cielki. Jes t  to matka jej ojca, od dawna zmar­
łego i nazywa się lady Cairnworthof Oswestry— 
przepisuję litera po literze to djabelskie nazwi­
ska z wizytowego biletu tej pani, mającej dar 
jednem  swem wejrzeniem obrócić w posąg ka­
mienny zuchwalca, któryby śmiał podnieść na 
nią oczy.

Jeżeli w wyobrażeniu służby stoję na równi 
ze szklarzem, wprawiającym szyby w oknach, u 
niej nie wznoszę się nawet nad poziom najprost­
szego tapicera.

Mdłe i szarawe światło spadające z nieba 
tu te jszego , przeszkadza mi w malowaniu, zdaje 
się wszakże, że nie ma nadziei innego tu się do­
czekać. Ach! Ileż szczęśliwym byłem, malując 
Wasz miły, święty kościółek, najdroższy O jcze! 
Nigdybym się tu z pewnością nie był dostał, 
gdyby mi się było udało choć cokolwiek zarobić 
przez 'z imę, lecz niestety! byłem dosłownie „na

sucho" i zagrożony śmiercią g łodową; poczciwy 
jeden mój znajomy kapitan okrętu, przewiózł 
mnie bezpłatnie z Civita-Veechia de Londynu, a 
z fcamtąd dostałem się tutaj za pieniądze, otrzy­
mane ze sprzedaży brązowej statuetki, którą po­
siadałem; poprzednio iuż zakupiłem niezbędne 
mi farby. Tutaj szczęściem nie jestem narażony 
na żadne wydatki, gdyż nie posiadam ani penca. 
Zdaje mi się, że służba tutejsza przeczuwa stan 
mej kasy; oni już mają na te rzeczy węch taki, 
z jakim szczury wykrywają, gdzie leży zboże 
złożone.

Bywajcie mi zdrowi, drogi czcigodny Ojcze 
mój, składam pióro i idę się przejść po parku, 
wszędzie ciemno i wilgotno, jednak powietrze 
przyjemną won.ą napełnione, a sarny biegają 
po parku... to takie ładne i miłe stworzenia! go­
dzinami całemi z przyjemnością przypatruję się 
zgrabnym im ruchom. Ta, której są własnością, 
ani jednem spojrzeniem nie raczy ich za­
szczycić !

Lady Oharterys do M. Hallys.
Twój Renzo jest tutaj. Zdaje mi się, że do­

tychczas zaledwie namazał kilka długf-h linij 
czarną kredą na bibule. Zasklepia się w sali ba­
lowej, mocno obstając przy tern, aby mu nie 
przeszkadzano; wymógł nawet, żeby drzwi na 
klucz były zamknięte; założyłabym się, iż mu 
czas przyjemnie schodzi na drzemce i cygarze. 
Gdyby nie nadzwyczajna piękność jego, nie był 
by do zniesienia, ale jakiż cudownie piękny! 
Widziałam gdzieś kiedyś portret Cezara Borgia, 
do którego znajduję go zupełnie podobnym.

M. Hallys do lady Oharterys.
O ile mi wiadomo, istnieją trzy portrety C e­

zara Borgii, nie mające nic wspólnego z tym, o

którym mówisz, bo co do mnie, żadnego w Han­
zie podobieństwa do nich nie upatruję. Nie masz 
się co dziwić, ani użalać na jego odosobnienie i 
zamykanie się; za pierwszy warunek przy ukła­
dzie postawił on samotność i swobodę przy p ra­
cy, gdyż absolutną niemożliwością dla artysty 
jest skupie tuyśli do tworzenia, kiedy się około 
niego rozmawia i chodzi, a jak Ci wiadomo, fre ­
ski się poprawiać nie dają, skoro się popełni 
błąd jaki, ten już na wieki pozostaje. Ale wy, 
piękne panie, nie rozumiecie ani inalowama fresk 
ani spokoju, jakiego wymaga.

Lady Charter jś  do tegoż.

To nie portret Cezara Borgii, o którym mó­
wiłam, tylko portret Krzysztofa Kolumba; mamy 
go tu w galerji. Twój przyjaciel przyjemny i 
zajmujący w rozmowie, pięknie mówi po fran­
cusku, widać, że lat kilka studjował w Paryżu. 
Co się tyczy jego metody malowania, być może, 
że jes t  wyborną, ale pospiechem się nie zaszczy­
ca. Jeżeli książęta niebawem uiszczą się z obie­
tnicy odwiedzenia nas, będę zmuszoną przerwać 
malowanie i tymczasowo kazać obić salę moją 
atłasem. Wczoraj opowiadał natn swoje życie; w 
pierwszych latach dziecinnych boso biegał po 
górach i żywił się Kasztanami; później wychowy­
wał się u księdza. Czego nigdy nie pojmę, to 
jest: jak u starego, ubogiego proboszcza, jakkol­
wiek pochodzącego ze szlacheckiej rodziny, mógł 
nabrać tak wykwintnego ułożenia i tak pańskiej 
postawy? Zaprosiłam go też kiedyś na obiad, 
odpowiedział mi, że nie ma stosownego ubrania; 
dość nieoględnie wyrwałam się z radą, żeby za­
telegrafował po nie do Rzymu, za co wyprawił 
mi istną scenę, ale na zimno, bez najmniejszego 
uniesienia, w rodzaju Chastelaraa... wiesz dobrze... 
Czy wuzysey Włosi takimi są w obejściu? Czy
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galicyjskiej wślad za motorami nowego życia na 
Ukrainie i stad nazwa , Ukrainofilstwo“. Takie 
nasze rozumienie tego słowa, tej idei. Jakże 
śmiesznemi i nie wytrzymujące mi krytyki są słowa 
autora, wspomnianego artykułu, na temat, że 
„ukrainofilstwo nie udzielało się ludowi'1. Z na­
czyłoby t o : daj mnie, a ja  powiem żeś wziął
odemnie.

Trzęsienie ziemi w Hiszpanji.
Obecnie znajdujemy już w dziennikach za­

granicznych liczniejsze szczegóły o kilkakrotnem 
trzęsieniu ziemi, jakie miało miejsce pod koniec 
ubiegłego miesiąca w różnych prowincjach Hisz­
panji. Poprzednie więc artykuły nasze uzupeł­
niamy jak następuje:

W Grenadzie i Maladze dwa najsilniejsze 
wstrząśnienia były w dniu 30. z. m. o godzinie 
7 i 10 wieczorem. Wiele domów zarysowanych 
podczas pierwszego trzęsienia ziemi, w całości 
runęło. Ponownie ucierpiały miasta Belec, Peria- 
na, Riogordo, Binuela, Alfarnatejo, Archidona i 
TorroŁ  Bliższych szczegółów z miast pomienio- 
uych brak jeszcze, albowiem komunikacja tele­
graficzna została przerwaną.

Ludność pomimo chłodu przejmującego, jaki 
obecnie panuje, opuściła miasta i obozuje w o- 
twartem polu. Wskutek trzęsienia ziemi dnia 26. 
i 27. w Grenadzie, uległy dotkliwemu uszkodze­
niu muzeum, uniwersytet, gmachy rządowe, szpi­
tal i więzienie. Miasto Albuquerque zupełnie jest 
zburzone, pomiędzy zabitymi Znajduje się wielu 
urzędników. Liczba zniszczonych domów w Al- 
hama wynosi 1000. Jak donoszą z Madrytu pod 
dniem 31 z. m. podane w pierwszej chwili straty 
spowodowane przez trzęsienie ziemi, były prze­
sadzone. Ani jeden gmach Historyczny, z w j- 
jątkiem kilku kościołów i klasztorów, nie został 
zburzony. Najwięcej ucierpiały stare miasta mau- 
rytańskie Jairose, Alhama, Periana i Albunelas. 
Ostatnie przedstawia zupełną ruinę; znaleziono 
tam do tej pory 350 trupów.

Albunol, wielkie miasto na wybrzeżu uległo 
również zburzeniu. Z punktu naukowego, trzęsie­
nie ziemi było zadz/wiającem zjawiskiem, w n ie­
których miejscowościach uczuć się dały trzy, a w 
sąsiednich siedmnaście wstrząśnień, kierunek zaś 
wszystkich szedł z północy na południe. Pod tą 
samą datą donoszą ze stolicy Hiszpanji: Wysłani 
przez rząd komisarze, do miejsc nawiedzonych 
kata.-.trofą, znaleźli ludność nadzwyczaj zrozpa­
czoną. Trupy ofiar leżały nie pochowane, gdyż 
nikomu nie przyszło na myśl, aby się tern zająć.

W wielu małych miasteczkach popłoch i zamię- 
szanie było tem większe, że pomiędzy ofiarami 
znajdowali się także burmistrze i duchowni. W 
wielu na wpół zburzonych wioskach komisarze 
sami zajęli się chowaniem zwłok.

Albunneias, miasto liczące 2000 mieszkań­
ców ao połowy zostało zburzone, większa część 
domów runęła; pomiędzy nimi ratusz, kościoły i 
stary .klasztor. Mieszkańcy obozują na polu. 
Przejmujący był widok 192 trupów, oszpeconych 
nie do poznania, a waiających się na ulicach. 
W forsownie urządzonym ambulansie znalazło 
schronienie 60 osób ciężko rannych. Wiele osób 
wydobyto z pod gruzów po upływie 28 godzin, 
ażyeiu ich grozi poważne niebezpieczeństwo. Na­
stępnego dnia po katastrofie jeszcze się rozle­
gały jęki i płacz zasypanych. Podobno sceny 
miały miejsce w mieście Alhama, położonem w 
górach i odzna'ęzaiącem się wspaniałemi budo­
wlami w stylu maurytańskim. Zburzenie miasta 
nastąpiło przez obruszenie się ziemi, po którem 
dopiero uczuć się dało trzęsienie. Mieszkańcy 
pomimo silnej burzy, ratowali się ucieczką. G 
powiadają oni, że słyszeli 17 łoskotów podziem 
nych. Trupów dotąd znaleziono 350. Mieszkańcy, 
którzy ocaleli, z narażeniom życia wydobywają 
z pod rumowisk szczątki swegd mienia; noce 
przepędzają oni pod gołem niobem.

Wiadomości nadeszło z Andaluzji, zawierają 
straszne szczegóły. O wiele więcej osób utraciło 
życie, aniżeli pierwotnie mniemano. Całe miasta 
są zniszczone, tysiące domów runęł®. W Nerya 
(prowincja Malaga), trzęsienie ziemi czuć się da­
ło stale od 25 do 28 z. m. W 0!ivar wstrzą­
śnienia powtarzały się siedm razy; straty są bar­
dzo znaczne; większa część domów została u- 
szkodzcną, wiele, zaś zupełnie runęło. Liczba o 
flar w Grenadzie wynosi 1000. W Prejo de Cor- 
doba powstała podczas trzęsienia ziemi w teatrze 
panika, przyezem dwoje dzieci utraciło życie, a 
przeszło 40 m ph  odniosło ciężkie skaleczenia. 
Trzęsienie ziemi nie poszanowało również sła­
wnych zabytków' sztuki. Katedry w Grenadzie i 
Sewilli, jakoteż Giralda, starożytna wieża sewil­
ska, zostały uszkodzone. Najwięcej ucierpiała 
wspaniała fasada katedfy w Grenadzie, upiększo­
na statuami i płaskorzeźbami.

Trzęsienie ziemi miało równocześnie miejsce i 
w Szwajcarji w miejscowości Zernetz (Graubiinden) 
i to w tym samym prawie czasie, co i w Hi­
szpanji; zdaje się przeto, że oba te trzęsienia 
ziemi miały z sobą pewien związek.

Pierwsze dwa wstrząśnienia dały się czuć o 
godzinie 8 minut 17 wieczór, znacznie słabsze, 
trzecie, było o godzinie 11 minut 5 w nocy.

Kierunek ich był z północo-zachodu ku południo- 
zaehodowi. Trwały krótko, a łoskot nimi spo­
wodowany podobny był do silnego turkotu 
wozu

Siłę wstrząśnienia określa opis, że stół, 
przy którym siedziała pewna rodzina, oraz lam ­
pa stojąca na mm zatrzęsły się, wskuiee czego 
dzieci zaczęły płakać, a matka upadła na kc 
lana.

R O N IK A  K A R N A W A Ł O W A .

K arnaw ał tegoroczny, aczkolwiek krótki, z a ­
powiada się, o ile można wnioskować z dotychcza­
sowego program u zabaw publicznych, bardzo św iet­
nie. J a k  la t poprzednich tak  i tego rozpoczynają 
go balem swoim technicy, którzy poprzedniemi ba­
lami dali dowód, że umieją utrzym ać palmę pierw ­
szeństw a w świetnem ich urządzaniu. —  Jeszcze 
nie zatartem  zostało urocze wrażenie, jakie na u- 
czestnikacb zeszłorocznego balu w ywarła w spaniała 
grota, a już ci sami pijonierzy postępu przygoto­
wują nową pod każdym względem św ietniejszą nie­
spodziankę. Mieliśmy sposobność oglądania projek­
tów dekoracji sali kasyna miejskiego, k tó ra  prze­
prowadzoną zostanie w stylu m aurytańskim , najbo­
gatszym  ze wszystkich pod względem obfitości form 
architektonicznych, rzadko u nas widzianych. S tyl 
ten bowiem oprócz właściwych mu form. wymaga 
kosztownych dodatków w m ateijach wschodnich. 
Salę tworzyć będą dwa pawilony z widokiem na 
ogród z żywych kwiatów podzwrotnikowych, p rze­
rw any wodospadem i fontanną różnokolorową, po z« 
k tórą  w dali roztacza się piękny i uroczy widok 
na wzgórza, na których stoją ruiny świątyni indyj­
skiej, wykonane podług fotografij % natury zdejmo­
wanych. Malowidło pendzla znanego artysty arehi- 
tek ty  p. A lfreda Keuna, zaleca się świetnym kolo­
rytem  i perspektywą, tworząc z ogrodem harm onij­
ną całość, spraw iającą na widzu urocze w rażenie. 
Pawilony będą milera a pożąaanem miejscem odpo­
czynku dla płci pięknej, dając sposobność po wyr­
waniu się z wiru tańca, puszczenia wodzy pozosta­
łym po tymże uroczym myślom. Oświetlenie tak  
sali głównej jak  i bocznych będzie zmienione, a pa­
wilony oświecać będą lampy wschodnie wykonane 
w tutejszych pracowniach. Nie zapomniano także i 
o miłych niespodziankach dla pań, a tem i są gu­
stowne porządki tańców, istne bawidełka, pozosta­
wiające na długo przypomnienie z mile przepędzo­
nego wieczoru. B al ten odbędzie się dnia 24. sty ­
cznia b. r.

Po balu techników następuje bal na doehód 
stow arzyszenia „P racy  kobiet*, który odbędzie się

to przypisać trzeba ich pochodzeniu od dawnych 
Rzymian? Rozumiesz przecie, co chcę powiedzieć: 
„Civis Romanus* — to, czem my Anglicy j e ­
steśmy w dzisiejszym świecie, dzięki lordowi 
Palmerstonowi i kochanemu lordowi Beacoas- 
field.

M. Hallys do tejże.

Mała nader stosuukowo liczba Włochów po­
szczycić się może czystości?, krwi rzymskiej, jest 
tam wielkie przymięszanie pochodzenia od Laty- 
nów, Greków, Żydów, Lidyjczyków i innych n a ­
rodów wschodnich. Musisz się, jak  widzę, zby te­
cznie zajmować Rzymianinem Renzo, kiedy Cię 
pobudził do tak głębokich badań historyczno- 
etnologicznych i zwrotu do nauki dziejów. Od­
wołanie się do wspomnień Chastelarda każe się 
także domyślać jakiegoś początku dramatu co się 
może przygotowuje... W rozpaczy będę, jeżeliby 
się pokazało, żem nieoględnie naraził na niebez­
pieczeństwo biedaka obdarzonego duszą prawdzi­
wego artysty. Nie powinienem był zapomnieć, że 
w  braku lwów pocisk Dianny ^dosięgał czasami 
jej psa.

Lady Charterys do tegoż.

Czy doprawdy 1-ianna tak była głupią, żeby 
własnego psa zabijać? Ja  myślałam, że podobną 
niezręczność mógłby tylko popełnić improwizo­
wany myśliwy amator. Co do przypuszczenia, że 
mi tu brak wyborowej zwierzyny, to jes t  cał­
kiem nieuzasadnione —  proszę tylko przejrzeć 
spis moich gości. Bertie Prendergast, lord Col- 
chester, pułkownik Bayallein, hrabia Swasnes, 
Dickie H aw ard , a spodziewam się za tydzień 
przybycia Yika z Kingslynu.

M. Hallys do tejże.
Wiesz, że najgorętszem życzeniem mojem 

jest, abyś wyszła za ks. Yika z Kingslynu i to 
jak najprędzej. Nie znajdziesz lepszej i stoso­
wniejszej dla siebie p&rtji, opieka moja się skoń­
czy, a on Ci nie dozwoli pastwić się nad bie­
dnymi artystami. Czyżbyś chciała bałamucić me­
go Rzymianina? Nie! Nie czyń tego! zaklinam Cię!

Lady Charterys do tegoż.
Czyż można myśleć o bałamuceniu żebraka 

z Transtevere, dla tego, że na wschodach świą­
tyni wygląda malowniczo? Miejże przecie trochę 
więcej sensu w głowie i poczucia przyzwoitości.

M. Hollys do tejże.
To w Twojej odpowiedzi nie wiele sensu i 

smaku, właściwie nie jest ona odpowiedzią. Cze- 
mubyś nie miała wybrać się na odwiedzanie 
Twych prtyjaeiół i znajomych, zostawując w spo­
koju freski i malarza ?

Milton Ernest. Leone Renzo do Przewielebnego 
Eccelino Ferraris w Florinelle sopre Subiaco.

Cieszy mnie, że moje bazgraniny rozweselą 
samotność Waszą, niewymownie czcigodny i dro­
gi ojcze, Wam wszystko zawdzięczam a między 
innemi ten nieoceniony dar wiedzy, który, jeżeli 
nie zawsze nadaje potęgę, w każdym razie jest 
pociechą w życiu. Załączam tu dwa szkice, j e ­
den przedstawiający zamek Milton-Ernest, drugi 
moją chlebodawczynię. Nazwa pretensjonalna i 
nieładnego brzmienia, ale ponieważ dosłownie 
wyraża obecne położenie nasze i stosunek wza­
jemny, pozostawmy ją. Szkic ten bynajmniej wy­
obrażenia o niej dać nie może; kilka zarysów

czerwoną kredą nie zdołają oddać jej piękności— 
ma ona nadewszystke ową cudną płeć Angielek 
w tak wysokim stopniu, iż ją  czasami posądza­
łem o dopomaganie nieco przyrodzie sztuką. Ry­
sy jej byłyby wzorem doskonałość!, gdyby ust 
nie szpecił wyraz pogardliwy a w oczach wieczni} 
nie malowało się znudzenie i niecierpliwość— 
znać, że w ciągu życia całego nigdy jej ne ni- 
czem nie zbywało, co niemal równie jest zgub- 
nem, jak  kiedy zawsze wszystkiego brakuje. O- 
powiadałem jej raz, że we Włoszech o kawałku 
chleba i kilku owocach, mając tyle pieniędzy, ile 
potrzeba na zakupienie farb, czułem się zupełnie 
zadowolnionym z mego śniadania ogrzanego go­
rącym promieniem słońca. Odpowiedziała mi nie 
bez lekkiego ziewania, że jedną tylko zimę prze­
pędziła we Włoszech, ale że- jej się w tym kra­
ju nie podoba. Jedynem jej miłem wspomnie- 
njorn z tej zimy są przejażdżki konne po nie­
zmierzonej rzymskiej kampanji. „Co innego, do­
dała, kiedy kto maluje, to musi być bardzo za- 
bawnem, bo wszyscy malarze, których znałam, 
Lieghton, Millais i wielu innycn nigdy się nie 
nudzili. Ja  wprawdzie tej przyjemności nie poj­
muję, chociaż widzę wiele kobiet oddających się 
z zapałem tej sztuce; przypuszczam, że to czy­
nią dla mody. Artystki te źle ubrane, wyglądają 
jak  k-oczkodany. J a  wolę zdać się na mego 
krawca, który najlepiej rzecz swoją rozumie; % 
pośród tylu innych nowszych i sławnych Wortb 
zawsze celuje, kiedy się ma suknią od niego a 
kapelusz od mistres Brown, nie ma się czego o- 
bawiać*. Zadziwiona zapewnie mojem milcze­
niem na tak ważne zdania, lady Charterys wpa­
trzyła się we mnie pogardliwym wzrokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dnia 26. bm., także w sali kasyna miejskiego. P ro ­
tek tork i „P racy  kobiet“ dokładają wszelkich s ta ­
rań , ażeby bal ten  pod względem finansowym i za ­
bawy wypadł świetnie.

T rzeci z rzędn bal urządzają w dniu 28. bm. 
akademicy, a obszerniejszą wzmiankę o tym baln 
uczyniliśmy we wczorajszym numerze.

C zw arty bal odbędzie się pod protektoratem  
księżnej Sapieżyny dnia 1. lutego na dochód szpi­
ta lik a  dziecięcego.

P ią ty  bal odbędzie się dnia 7go lutego w sali 
kasyna miejskiego, urządzany przez gal. Towarzy­
stwo muzyczne.

Oprócz tych Dalów odbędą się jeszcze dwa ru ­
skie w sali Domu Narodnego, gdzie eo soboty od­
bywają się ruskie wieczorki tańcujące.

Również i w kasyme mieszczańsuiem odbywa­
ją  się co soboty w ieczorki z tańcam i, z wyjątkiem 
dni, w których sala je s t dla balów wynajęta.

D nia 17go bm. odbędzie się piknik a rty sty ­
czno-literacki.

D nia 7, lutego w sali tow arzystw a „Erohsinn® 
odbędzie się wieczorek młodzieży handlowej.

D nia 14. lutego odbędzie się w sali kasyna 
miejskiego wieczorek kostjumowy — „W esele Skrze- 
tuskiego®.

Również w miesiącu lutym odbędą się w ie­
czorki : tow arzystw a strzeleckiego im. św. H uberta, 
„K ółka we-ołego®, i dwa wojskowe.

D rukarze tego roku w strzym ali się z urządze­
niem wieczorka, gdyż młodzież drukarska nie zd ra ­
dza chęci do zabawy i kom itet dotychczas się ma 
zaw iązał. Jednostk i jednak aoszą się z myślą u rzą ­
dzenia wieczorku maskowego w sali stow arzyszenia 
„Gwiazdy®.

M e możemy pominąć także i wieczorków sto ­
w arzyszenia „Gwiazdy®, urządzanych na dochód 
funduszu inwalidów, wdów i sierot tegoż stow arzy­
szenia. P ierw szy wieczorek odbędzie się w sobotę 
dnia 10. bm. we własnym lokalu ul. F ranciszkań­
ska 1. 7. Sala została pięknie i gustownie udeko­
row aną —- i spodziewać się należy, że mieszczanie 
nasi w raz z rodzinami, wieczorków „gwiazdowych® 
omijać nie będą, tem bardziej, że co roku wypadały 
bardzo przyzwoicie i bawiono się na nich oehoczo 
i przykładnie.

Zestaw iw szy program wszystkich zabaw pu­
blicznych w bieżącym karnaw ale, a wyjątkiem ba­
lów maskowych, o których nic dotąd nie słyszeli­
śmy — sądzimy, że młodzież nie będzie potrzebo­
wała się skarżyć na brak sposobności do tańca. 
M e potrzeba nic więcej tylko dużo zdrowia, a wię­
cej jeszcze — pien iędzy!...

KRONIKA
Komitet budowy pomnika dla Mickiewicza o trzy­

m ał od N am iestnictw a pozwolenie na dalsze zbie­
ranie składek także w roku bieżącym tj. do końca 
grudnia 1885 r  Fundusz budowy pomnika posiada 
W tej chwili 109.462 zł. 49 ct., a potrzebuje czyli r a ­
czej potrzebować będzie 125 do 150 tysięcy zł. 
P o trzeba  tedy zbierać dalej.

Zmarły w tramwaju d. 4. bm. mężczyzna, o k tó ­
rym to wypadku donosiliśmy, nazywał się Józef 
Ohmielik, liczył la t 66 i kończył 40ty rok służby 
jako woźny pocztowy. W  roku 1862 przydzielony 
do filji pocztowej na dworcu kolei Karola-Lndw ika, 
gdzie aż do śmierci pracował, licząc godziny ryclilo 
się skończą la t 40 służby — kiedy biedaczysko 
otrzymując całą pensję mógłby odpocząć. N iestety 
nie doczekał się tego szczęścia, o którem kolegom 
swoim po kilka razy dziennie praw ił.

Aresztowany zeszłego tygodnia w piw iarni „pod 
Turkiem® w ulicy Kopernika desperat płaczący z 
rewolwerem w ręku, nazywa się Mucha, i był po­
sługaczem wojskowvra u pułkownika L. z pułku 80. 
Pułkew niu bawiąc przez kilkanaście dni na urlopie, 
pozostawił nadzór m ieszkania1 służącem u Musze. 
Mucha jednak zatęsknił za swoim panem, a żal 
ta k  straszliw ie ściskał mu serce, że zniewolony był 
w kieliszku szukać ratunku i ukojenia tęsknoty. 
N a wódkę jednak nie było pieniędzy, ale były za to 
strzelby  pana pułkownika, zegarek i inne p rzed ­
mioty wartościowe, na które przecież pieniędzy d a ­
dzą. M a nam yślając się długo, pozanosił te przed­
mioty do banku, a za uzyskane tą  drogą pieniądze, 
hulaj dusza — przyjaciół nie brakło, ale natom iast 
w krótkim czasie pieniędzy brakło — i te raz  do­
piero biedny Mucha począł płńkać, włosy targać i 
przeklinać djabła, który go skusił do tego występ­
ku. D jabeł jednak niecnota szepnął mu znowu do

ucha, żeby zastaw ił zegarek pana pułkownika i po­
staw ił na loterję, a przecież P an  Bóg w nieszczę­
ściu go nie opuści, i pozwoli by Mucha w ygrał terno, 
tem bardziej, że na tę intencję dał 1 z łr . na mszę 
świętą i bardzo gorąco przez kilka dni modlił się. 
N iestety  terno nie dopisało, pomimo, że aż 39 k a j ­
tek  loteryjnych po 30 i 50 ot., i los węgierski za 
guldena kupił, (co wszystko po zaaresztow aniu jago 
przy nim znaleziono). Mucha zawiedziony w na­
dziejach swoich, popadł w rozpacz —  pochwycił 
ze ściany rewolwer swego pana i poszedł do szyn­
ku, gdzie dla nabrania energji do odebrania sobie 
życia, porządnie się upił i, jak  już donosiliśmy, 
począł płakać i wymaohiwać rewolwerem. W tem 
zjaw ia się policja, odbiera rewolwer i desperata 
aresztuje. K iedy „pech® to „pech®.

Złoty zegarek damski znalazła na ul. Ł ycza­
kowskiej pewna biedna kobieta, m atka 6 dzieci i 
dała znać o tem do redakcji K urjera . Poszkodo­
wanej osobie wskażemy adres.

Młody rzezimieszek przystanął onegdaj wieczo­
rem w bramie 1. 7, ul. K opernika koło szafki z 
tow aram i i zażądał chusteczki. Kupcowa wyjęła 
cały zw itek chustek kolorowych związanych szpa­
gatem. Rzezim ieszek zgrym asił, a kiedy kupcowa 
odwróciła się, by podać inny pakunek, tenże schwy­
cił pakunek z chustkami i uciekł. Żydówka poczęła 
krzyczeć złodziej - -  łapajcie — ale nadaremnie; 
złodziej ze zdobyczą uciekł.

f  Zygmunt Huskowski, żołnierz polski z 1863 
roku, więzień i wychodźca, ostatniem i czasy sekre­
ta rz  dawnego Resursu krakowskiego, urodzony w 
Królestw ie Polskiem, zm arł dnia 7go b. m. w 48 
roku życia.

Obywatelstwo honorowe R ada m iasta. Muszyny, 
na posiedzeniu z 31 grudnia z. r., nadała emery­
towanemu sędziemu powiatowemu w K rynicy, pauu 
W łodzimierzowi Radwan Łodzińskiemu, w uznaniu 
znakomitych zasług dla dobra m iasta położonych, 
obywatelstwo honorowe.

Konfiskata. Poniedziałkowy numer N oiee$  R e ­
fo rm y  skonfiskowała prokuratorja za koresponden­
cje z W iednia dołączoną do artykułu  „budżet G a­
licji®, wczoraj zaś Gazf§t§ N arodow ą  znowu.

Nowy rozkład jazdy na kolejach państwowych 
galicyjskich wejdzie w życie z dniem 15 lutego br. 
R ozkłaa ten  będzie o wiele dogodniejszy bo wpro­
wadzi szybszą jazdę pociągów i zmniejszy czas 
przestanków na tych stacjach, na których koleje 
państwowe łączą się z kolejami prywatnemi.

Między pismami zakazanemi w A ustrji na rok 
1885 znajduje się „Zw iastun Ewangieliczny® w 
'W arszawie. Trudno pojąć skąd pomienione pismo 
weszło na ów indeks, bo po pierwsze pismo to nie 
wychodzi jnż od dwóch la t, powtóre gdy wychodzi­
ło pod redakcją pastora O tto, nie miało nigdy za­
kazu w A ustrji, a naw et przez czas pewien wycho­
dziło w Cieszynie na Szląskn austrjackim ,

Listy noworoczne. W czasie od 28 grudnia do 
2 stycznia nadano w W iedniu 4,212.457 listów  a 
wydano 3,054.707. Odliczywszy liczbę listów w 
tym samym czasie zeszłego roku okazuje się, że w 
roku bieżącym było powiuszowań noworocznych o
115.000 więcej.

W  Krakowie zm arła K rystyna z Duninów 
Brzezińskich baronowa Horochowa, przeżywszy ljft 
71. Była ona wdową p. śp. Tytusie bar. Horochu, 
kapitanie byłych wojsk polskich, właścicielu S k o - . 
tn ik  pod Krakowem, i od la t wielu przem ieszkiw a­
ła  w tem mieście. Zm arł tam również Eugeniusz 
W itosław ski, obywatel z W ołynia, od la t w:eln za ­
m ieszkały w Krakowie.

, Bal dworski w Peszcie wypadł arcyśw ietnie. 
Było przeszło 900 gości. Cesarstwo przyjmowali 
najpierw  prezentację 28 młodych dam, poczem o 
godzinie 9 weszli do sali balow ej; z nimi cęsarze- 
wiczowstwo, arcyksięstwo Frydrykowie, arcyks, 
Józef i księstwo Koburgowie. Obecni byli wszyscy 
ministrowie węgierscy, tndziez hr. Kalnoky.

Tradycja łowów i polowania mniejszego j e ­
szcze nie zaginęła w kraju naszym, jakkolwiek 
dzisiejsi rycerze św. H u b erta , aż od przedchrystu- 
sowmgo wywodzący s>ę Neraroda, przodkom naszym 
w rzeczach myśliwskich nie dostaliby kroku. Z a ­
bawa ta  jednak męzka nie ustanie, pokąd reszty  
lasów w E oronie, na L itw ie i na Rusi istnieć będą 
wraz ze swoimi mieszkańcami, rogatym i i n ieroga- 
tymi. I  dobrze, gdyż powinniśmy wyrabiać w sobie 
siły nietylko moralne ale fizyczne, a rzemiosło my­
śliwskie tak  się do tego nadaje... Toteż mile w ita ­
my „Rocznik myśliwski na rok 1885. fRok I  szy. 
W arszawa)®. J e s t  to kalendarz na rok bieżący, a 
zaw iera w sobie prócz części informacyjnej kalen­

darzowej rozm aite artykuły, ja k :  „Zajęcia m yśli­
wych w każdym miesiącu®. „Przepisy o polowania 
w gnbernjach K rólestw a Polskiego®, „Krótki rys 
historyczny prawodawstwa myśliwskiego w Polsce®, 
d a le j: „Polowanie na dzika®, „Gawędy starego
myśliwego®, „Nieco o sobolu®, „Ż notatek  myśli­
wego z X V III  wiekn® (wierszem), „Dawną piosnkę 
myśliwską® i naw et pow iastkę- „D zik swatem®. 
Czy je s t zajm ującą tre ść  jej, nie powiem: sami
przeczytajcie. W ydawcy zapowiadają, że za ka 
żdym obrotem ziemi koło słońca wychodzić będą 
nowe roczniki, i proszą czytelń1ków kom petentrych
0 korespondencje i artykuły.

Uprzejmości sąsiedzkie Is tn ą  plagą okolic po­
granicznych 3ą rosyjskie oddziały straży  pogranicz­
nej. Gdyby rząd austry jacki nie powodował się po­
błażliwością w tej spraw ie, gdyby chodziło o ści­
słe warowanie nietykalności granicy, co chwila na­
stręczałby się do tego powód. W  ostatnich dniach 
zaszły  drobne wprawdzie, ale zawsze karygodne 
wypadki swawoli ze strony strażników  rosyjskieh. 
W  Chrzanowskim powiecie n. p. kilka strażników 
przeszło bey. eeremonji na terytorjum  anstrjackie, 
aby ztąd  czatować na przemytników, a sprzykrzyw ­
szy sobie bezczynne oczekiwanie wstąpiło do k arcz­
my i uraczyło się wszelkiemi specjałami, jakiem i 
arendarz -rozporządzał. Steroryzowawszy arenaarza  
pogróżkami, strażnicy rosyjscy nic nie zapłacili za 
libację, owszem skompletowali swój prow jant gęsią 
arendarza , k tóra  naw inęła im się na wychodnem. 
Z a wiele swawoli, zeby to wszystko położyć można 
na karb kwaśnego humoru z powodu daremnego 
czatowania na przemytników.

Podziemne jezioro. P rzed  kPkoma dniami od­
krył, przewodnik Alois Hospenthal, w jask in i zw a­
nej „Lanilocli® (kanton Sśohwyz.) w głębokości k il­
kuset metrów, jezioro 20 metrów długie, 6 m etr. 
szerokie, a 4 m etry głębokie.

Dobry awans. W szematyzmie wojskowym na 
rok 1885, figurują 2 kapitani, którzy w te j samej 
szarży służą od r. 1849, a więc od 35 lat.

Józef Scharf, znany z procesu w Tisza Eszlar, 
bawi obecnie w Amsterdamie, gdzie utrzym uje się 
z szewstwa. Syn jego Maurycy, który jak  wiado­
mo, przeciw  ojcu świadczył, je s t również w Am­
sterdam ie zajęty w szlifiarni kamieni, Z ojcem wi­
duje się rzadko i zawsze jeszeże spogląda na n ie­
go z nieufnością.

Na zawołanie. H erm anstddt. Z tg . opow iada: 
Drugiego dnia św iąt Bożego N arodzenia, kilku mło­
dych ludzi z okolicy F iiletelke, wybrało się do la ­
su na przechadzkę. W szyscy byli uzbrojeni. W  le- 
sie jeden z nich, będąc cokolwiek, ja k  to mówią, 
w dobrym humorze, począł naśladować wycie Wil­
ków. W  tej chwili z gęstwiny wypadło 8 wPków. 
Przytom ny młodzieniec, nie tracąc czasu dał ognia
1 puwalił jednego wilka, a resz ta  uciekła napowrót 
w las.

Sfinksy w trykotaoh. W  Lincoln -  Parku w 
Chicago, ustawiono dwa sfinksy z bronzu, Cnotliwi 
Amerykanie uznali, że obie figury są nieprzyzwoite 
i przestali uczęszczać do parkn. W skutek tego 
zarząd  parkn spraw ił figurom metalowe trykoty!

Delikatna uwaga. U pewnego barona giełdowego 
w W iedniu, liczne grono osób proszone było na 
wieczór. Po kolacji barom zaprosił swoicn gości do 
przyległego pokoju na cygara. W skrzynce z p ra ­
wdziwych , HaWanna® leżała setka najpraw dziw ­
szych „krótkich® po 2 centy. Jeden  z gości zapy­
ta ł niewinnie gospodarza, skąd też te  cygara spro­
wadza. Gospodarz cokolwiek zmięszany podał adres 
pierwszorzędnej firmy niemieckiej, a ciekawy gość 
odrzekł mu poufale: „zmień pan firmę®, bo ta  pa­
na oszukuje i zam iast prawdziwych „Upman®, 
które pan oczywiście zamawiasz, posyła anstrjackie 
dwneentówki.

Nowa fabryka. Towarzystw© franeuskich kapi­
talistów  k rzą ta  się około założenia w W arszaw ie 
wielkiej fabryki wyrobów bronzowycn, mających swe 
własne sklepy tak  w W arszaw ie, jako i na rynkach 
C esarstw a, dostarczającej tow aru fabrykom lam p i 
wielu innym przemysłom.

Panna Wilbuszewioz, córka ap tekarza z B ia łe­
gostoku, drogą konkursu została przyjętą na „ex- 
terna® szpitali paryskieli. Na posady powyższe 
przyjęto wszystkiego 3 panie. Do konkursu s ta ­
wało 200 kandydatek.

Z  Paryża donoszą o licznych wypadkach śm ier­
ci, wskutek zm arznięcia. Między innymi znalezio­
no nad ranem  niejaką Morel z 6 letniem dz:eckiem. 
Na bulwarze Gouvion Saint-Cyr, we wsi V illette  w 
pobliżu P riv a t, wieśniak pewien natrafił na zwłoki
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żandarm a, który widocznie zm arzł. O kilka jeszcze 
innych wypadkach komunikują z prowincji.

Złodzieje portowi. W  porcie Nowojorskim 
istn ieje banda złodziei tak  znakomicie zorganizo­
wana, że policja wobec niej zupełnie je s t  bezsilną. 
Z łodzieje mają swoje kryjówki wzdłuż portu pod 
ziemią, pod miastem portowym, słowem, na każ­
dym kroku. Z okazji wykrycia jednej tak iej k ry­
jówki, znaleziono całe magazyny z kradzionymi z 
okrętów towarami. D alej wykazało się, że w ła­
ściciele okrętów płacą tej oandzie rodzaj premji 
asekuracyjnej od kradzieży, gdyz w inny sposób 
nie mogą zabezpieczyć swoich towarów. Jednem u 
kupcowi, który nie chciał opłacić tej szczególnej 
asekuracji, złodzieje skradli rum z beczek w ten 
sposób, że nocą za pomocą rn r ściągnęli cały rum 
do teczek  umieszczonych w kryjówce. Dopiero 
przy wyładowaniu spostrzegł kupiec, że wszystkie 
beczki były próżne.

Dom poety Vossa w E atin  zostanie z polece­
nia obecnych w łaścicieli zupełnie odnowiony, a o- 
Łna głównej sal: będą przyozdobione obrazami z 
rozm aitych dzieł poety według kartonów Ram berga 
i  Thumana.

Jakóba Grimma łOO-letui jubileusz urodzin, ob­
chodzono dnia 4 b. m. w całych Niemczech b ar­
dzo uroczyście. Grimm urodził się 4 stycznia roku 
1785 w Gauau. Uniwersyteckie studja odbył w 
Niemczech gdzie przez cały czas poświęcał się b a ­

daniom językowym i staroniem ieckiej lite ra tu rze. 
Grimm um arł 20 września roku 1863. Niemcy z a ­
m ierzają w ystaw ić mu pomnik w H anau.

Henryk Kuffler. Dnie 5 b. ru. zafantowano u- 
rządzeuie kantoru aresztowanego Kufflera, a to na 
żądanie pewnej praskiej firmy, której K ufflsr w i­
nien 130.000 zł. Zafantow ane sprzęty oszacowano 
na 500 zł.

50-letni jubileusz odrodzenia literatury obchudzili 
Chorwaci z dniem 4 stycznia b. r. P rzed  50 laty 
bowiem wyszła, za szczególnem zezwoleniem eesa- 
rza  Franciszka, pierw sza chorwacka gazeta  p. t. 
„Nowinę chorw atske" z dodatkiem literackim  p. t. 
„D anicza". D ziennik ten istnieje dotychczas pod 
zmienionym tytułem  „N.arodne Noyiny*. jako organ 
urzędowy. W szystkie dzienniki chorwackie osobny­
mi dodatkami uczciły ten ważny jubileusz.

Jenerał Lewal, nowomianowauy m inister wojny 
francuski, liczy la t 61. Pułkownikiem został pod­
czas wyprawy meksykańskiej i jako taki jeszcze 
w ziął udział w wojnie w reku 1870. Po wojnie 
napisał Lew al obszerne dzieło o reformie armji, 
k tóre zjednało mu głośną sławę. W  procesie Ba- 
zaina jenera ł Lew al był świadkiem najbardziej ob­
ciążającym . W roku 1880 Lew al mianowany został 
jenerałem  dywizji a w roku 1883 komendantem 17 
korpusu armji. |J e n e r a ł  Lew al znany je s t w arm ji 
jako nowator i dlatego spodziewają się ogólnie 
wielkich zmian w organizacji wojska francuskiego.

Wyłudzenie trucizny. Do pewnego składu ma- 
terjałów  w W iedniu, przyszedł oaegdaj posługacz z 
k a rtk ą  od jednego z przedmiejskich aptekarzy, po 
większą ilość sinku potasowego. Obecny w handlu 
kom isant w istoeie wydał truciznę. W krótce jednak 
nadszedł sam szef handlu, któremu rzecz cała, w y­
daw ała się cokol wiek podejrzaną. Nic nie mówiąc 
pojechał do ap tekarza  i z przerażeniem  dowiedział 
-się, że k artka  była fałszowaną. N atychm iast za ­
rządzone śledztwo, wykryło, że krewny ap tekarza 
clicąe się otruć użył tego fortelu. Na szczęście 
zdołano jeszcze przeszkodzić samobójstwu.

Przedstawienie z przeszkodami. D nia 6go b. m. 
zapowiedziany był w wiedeńskiej operze „Tann - 
haiiser". Winkelmau, któremu przypadło śpiewać ty ­
tułow ą rolę, zachorował w południe. D yrekcja nie 
chcąc zmieniać przedstaw ienia z powodu juz k ilka­
krotnie zapowiedzianego występu panny Klein za ­
telegrafow ała do P rag i i do B erna po tenorów, z 
prośbą, żeby przybyli osobnym pociągiem. Około 
godziny 4 z obydwu m iast nadeszła odpowiedź od­
mowna. Nie pozostało więc nic innego jak  zmienić 
afisz i odegrać „F austa".

Jenerał Grant,' były prezydent Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej, zrujnowany upadkiem 
jednego z domów hąndluwych,} znajduje się obecnie 
w nader krytycznem położenia. Zasekwestrowano 
mu wszystkie nieruchomości, a ruchomości, pomię­
dzy którem i znajduje się szpada honorowa i szka­
tu łk a  złota, dar Londynu i w. i. wystawiono d. 3. 
b. m. na licytację. G rant znosi tę klęskę oboję­
tn ie  i zdaje się niedbać o nią, a na dalsze u trz y ­
manie postanowił zapracować artykułam i do „Cen- 
tu ry  Magasine."

Alfred Moury dyrektor francuskiego narodowe­

go archiwum i członek kom itetu prac historycznych, 
w skutek przejechania przez powóz, znajduje się w 
niebezpieczeństwie życia.

Topola konduktorem. N a podstawie dat s ta ty ­
stycznych wykazano, że w ostatnich la tach  ilość 
szkód zrządzonych przez pioruny w zrasta więcej niż 
do potrójnej liczby, chociaż ilość bu-z w przecię­
ciu pozostała taż  sama. Ze powód tego pożałowa­
nia godnego objawu podają coraz to większe wy­
niszczenie zadrzew ien ia , oraz żnaczne zwiększenie 
masy żelaza na powierzchni ziemi, skutkiem roz­
gałęzienia się sieci kolejowych i telegraficznych. 
Prostym  ale w wielu wypadkach skutecznym środ­
kiem ochronnym, ma być topola, obecnie od wszyt- 
kich niem al wzgardzona niewiedziec czemu. P a ­
sierb ten w rodzinie drzew zdaje się być szczegól­
niej przez pioruny poszukiwanym przedmiotem a ro ­
snąc stosunkowo bardzo szybko, może być z łatw o­
ścią w bardzo małem oddaleniu od domostw zasa­
dzoną.

Posag księżniczki 3eatryczy, którego zażąda 
rząd angielski od parlam entu, wyniesie 30.000 ft. 
szterlingów i roczną rea tę  6.000 funtów. R snty  
roczne wszystkich członków rędziny królewskiej 
wynoszą razem 158.000 fantów.

Sygnalizowanie pożarów. W  Paryżu urządzono 
we wszystkich dzielnicach kioski, z których każdy 
przechodzący zaalarmować może, najbliższy poste­
runek straży  ogniowej. Urządzenie to jednak oka­
zało się niepraktycznem, z powodu, że nie minęła 
prawie noc, żeby ktoś nie nadnżył , sygnałów, dla 
zrobienia żartn . Dyskufcu jąc poprawę tego u rządze­
nia dzienniki francuskie proponują, podobnie jak  to 
już zaprow adzono'w  Nowym Yorku, zamknięte k io­
ski, de których klucze znajdują się w najbliższym 
sklepie. W  Londynie każdy właściciel kamienicy 
lnb sklepu i każdy dozorca domu. ma klucz od naj­
bliższego kiosku. K lucze są numerowane i tak u- 
rządzone, że wyjąć napowrót, można je tylko za 
pomoeą innego klucza, znajdującego się w posiada­
niu pompierów. W  teD sposób straż  ogniowa zaw ­
sze wie, kto ją  zaalarm ow ał i w razie  nadużyeia 
pociągnąć go może do odpowiedzialności.

Nieszczęśliwy człowiek. Na urząd cłowy, koleji 
północnej w Paryżu, zgłosił się młody mężczyzna, 
v/ żałobie, i drżącym głosem opowiedział u rzędn i­
kowi, iż przybył po odbiór trumny, w której mieszczą 
się zwłoki jego ukochanej żony, zm arłej w B ruk­
seli. Z wyrazem współczucia w tw arzy, uizędnik 
w skazał nieznajomemu trumnę i spokojnie czekał, 
aż ten wypłakawszy się nad nią, wylegitymował 
się i trumnę zabrał. W kilka miesięcy później, ta  
sam» scena, tylko że tym razem  nieszczęśliwemu 
człowiekowi nm arła jnż nie żona lecz dziecko. 
Urzędnik powziął podejrzenie i mimo próśb i l a ­
mentów ojca, kazał trumnę dziecka otworzyć. J a ­
kież było zdziwienie obecnych, kiedy zam iast t r u ­
pa znaleziono wewnątrz najdroższe koronki bruk­
selskie ! Śledztwo wykazało, że młody człowiek, 
który się po trumnę zgłosił podał fałszywe nazwi­
sko, i że je s t on w rzeczywistości właścicielem 
jednego z największych handlów koronek. W ym ie­
rzona gizyw na je s t ta k  wysoką, że cały m ajątelt 
pomysłowego kupca nie w ystarcza na jej pokrycie.

Raport policyjny Skradziono p. Teresie S, du­
ży biały haftowany obrus z ganku pod 1. 4 ulica 
skarbkow ska; Ozjaszowi B. rta ry  żakiet wraz z 
wekslem na 80 zł. i książką robotniczą; pani E u- 
genji M. książkę do modlenia zatytułow aną „Cicha 
łz a “, w czarnej skórkowej oprawie z stalowym 
krzyżykiem na wierzchu z kieszeni. Znaleziono 7 
kluczyków aa Żelaznem kółku.

Teatr, literatura i sztuka
Jana Lama, ulubionego humorysty naszego, pi­

sma zbiorowe wyjdą z druku w 5 tomach n ak ła ­
dem G ubr/now icza i Schmidta. Zbiór cen ©Dejmie 
większe powieści i pomniejsze humoreski Lama, 
oraz wybór kronik tygodniowych, które od la t tylu 
były j'eszcze źwierciadłem naszego społeczeństwa, 
naszych wad i śmieszności. Fisma te wyjdą w ca ­
łości w ciągu bieżącego roku, a kosztują w p rzed­
płacie tylko 6 złr.

Koncert pożegnalny panny W einerównej, udają­
cej się za stypendjum krajowem uo W łoch celem 
dalszego kształcenia się w muzyce nie zw abił do 
sali zbyt wielkiej liczby słuchaczów. Panna W ei­
ner, której głos wcale przyjemny znany je s t publi­
czności naszej z występów scenicznych, popisywała

się a rją  pazia z ,,Hugenotów*, za k tórą  obfite ze ­
b ra ła  oklaski. R esztę programu w ypełniła panna 
Stengel, znana już u nas chlubnie mioda pinni- 
stka, tudzież p. Tyberg.

Gai. Tow. muzyozne. W  niedzielę dnia 11. s ty ­
cznia o godzinie w pół do pierwszej w południe 
odbędzie się w sali tow. muzycznego drugi zwy­
czajny koncert gal. Tow. muzycznego pod kierun­
kiem dyrygenta koncertów p. Ja n a  Galla.

P ro g ram : 1) Bethoven, awei-tura do baletu 
„Prom eteusz"; 2) Mendelsohn, a r ja  z oratorjum 
„E ljasz"), odśpiewa p. Szaniawski (barytonista z 
W arszawy; 3) Bruch, „Pochód Normanów", utwór 
koncertowy na baryton solo (p. Szaniawski) chór 
męski i orkiestrę; 4) B izet. „L’ A rlesienne". Suita 
na orkiestrę; 1) P asto ra le , 2) Interm ezzo, 3) Me­
nuet, 4) F a ran d o le .Ł

Panorama w Warszawie. Konopacki, K aszyński 
i Ryszkiewicz, jako reprezentanci dekoratorui w ar­
szawskiej, zajm nją się obecnie kw estją urządzenia 
w W arszaw ie stałej panoramy, na wzor is tn ie ją­
cych w Paryżu, W iedniu, Berlinie i t. p.

Zam iarem  spółki je s t płótno przygotowane dla 
W arszawy, obwozić następnie po m iastach prowin­
cjonalnych K rólestw a i prowincyj ościennych —  a  
w syrenim grodzie tymczasem nowy prezentow ać 
obraz. Na pierwszy występ panorama ma pomie­
ścić illustrację do powieści Sienkiewicza „Ogniem 
M ieczem "; a mianowicie jedną z większych bitew, 
w której brali udział polacy, ta ta rz y  i kozacy, co 
na malowniczą rozmaitość typów i uzbrojeń po­
zwoli.

W  Luwrze pracują obecnie nad ułożeniem wspa­
niałej kolekcji, zapisanej państwu przez br. D avil- 
liers, bo przed je j podziałem ostatecznym  chcą ją  
wystawić w całości na widok publiczny.

Gondinet odczytał w Vaudevillu komedje po­
śm iertną Teodora B arriera  p. t.: „Zem sta E w y “,
Sztuka ta  dokończona została przez Gondineta 
a na afiszu zwać się będzie C lara Soleil

Przewalski, na czele naukowej wyprawy do 
A zji środkowej, bada obecnie brzegi jeziora Kuko- 
nor, położonego na południe od prowincji chińskiej 
K anzn. Stam tąd zam ierza Przew alski w czerwcu 
r. b. ndać się na Wschód do źródeł rzeki Hoangho 
i w sierpniu wrócić. P lan podróży obejmuje połu­
dniowy Tybet i Lassę, aż do samej granicy Indyj.

„Elektryczność i magnetyzm" dzieło angielskiego 
profesora Silvanusa P. Thompsona, które w orygi­
nale doczekało się wkrótce pięciu wydań, wyszło 
obecnie w wybornym przekładzie polskim J .  J .  Bo- 
guskiego kandydata nauk przyrodzonych, w księ­
garni T. Paprockiego i Spółki w W arszaw ie. D z ie ­
ło to polecamy czytelnikom, których interesują po­
stępy wiedzy w tym kierunku",

Mastodonty w Ameryoe. R . B. W hite donosi 
tow arzystw a antropologicznemu w Londynie: „Przed 
pięciu la ty  odkryto w Concordji (Columbia) źródło 
słone zasypane lawiną górską, a obok odsłonięto 
brukowany kanał, którym sprowadzano wodę słoną 
do panwii. W  kanale tym leżał całkowity trup  ma- 
azodonta, którego zęby miały 5 stóp długości. Kość 
słoniowa była doskonale utrzym aną i żdaje się być 
pewnom, że zwierzę zasypane zostało w chwili, 
gdy chciało pić wonę u źródła. W  grobach indyj­
skich napotykam często naszyjniki, złożone z nani­
zanych zębów mastodonta. S tan konserw acji tych 
kości nie pozwala przypuszczać, aby Indjanie uży­
wali do tego zębów kopalnych. Skłaniam  się do 
zdania, że mastodon żył dawniej w tym krajo 
równocześnie z człowiekiem.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń, 8 stycznia. Pogłoski, krążące w p i­

smach prowincjonalnych o przesileniu minister- 
jalnem nie są tu brane na serjo, owszem w u- 
dzieleniu orderu Leopolda, Lienbacherowi, widzą, 
niektórzy wzmocnienie powagi urzędu.

Praga, 8 stycznia. Na otwarcie Rudolflnum 
20 stycznia spodziewają się tu przybycia nas tęp­
cy tronu.

Budapeszt, 8 stycznia. .Pesłt Naplo poświęca 
wczorajszemu balowi dworskiemu artykuł wstęp­
ny, w którym podnosi serdeczną barmonję po­
między królem i ludem. Monarcha widzi w W ę­
grach najlepszą podstawę przyszłości cesarzewi- 
eza, bo ciągłe spory w drugiej połowie monarchji 
muszą smucić króla.
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Wiadomości polityczne
Lwćw 8 stycznia. P. Adclf Iwanowicz Do- 

briańskij, znany z procesu Hrabarowej „działacz" 
w Galicji, wydał drukowany w Moskwie broszu­
rę pt. „Osowremiennom religiozno-policyczeskom 
pcłożenii awstro-ugorskoj Rusi*. (O współcze- 
snem religijno-politycznem położeniu austro-wę- 
gierskiej Rusi). Dążność broszury, drukowanej w 
Moskwie, określa najlepiej jej koniec, który w 
dosłownym przytaczamy przekładzie. „Jeżeli i 
tym razem wpływ naszych opiekunów i dręczy­
cieli w wyższych rządzących sferach, gdzie nikt 
nie breni interesów naszych, okaże się o tyle 
silnym, że prawodawcze koła nie zwrócą uwagi 
na legalne nasze dążności i pragnienia, nie my 
będziemy winni za nieuniknione następstwa n ie­
ustannych gwałtownych zamachów na nasz ko­
ściół i me my będziemy winni, jeżeli cały nasz 
naród postąpi za przykładem dwunastu mil,jonów 
swoich braci, ażeby w zjednoczeniu (w wozsoje- 
diniemi) z prawosławiem znaleść wieczystą i 
trwałą drogę do zbawienia*.

Zjednoczenie zatem —  ale w imię prawo­
sławia, zjednoczenie pod berłem tych carów, 
którzy Rusinów nie mnitj prześladują jak P o la­
ków. Wiadomo w jaki sposób „zjednoczyły* z 
prawosławiem na^nety moskiewskich zbirów nie 
szczęśliwych podlaskich unitów —  i takiego chy­
ba „wozsojedinienia" pragnie dla galicyjskiej 
Rusi »postoł prawosławia.

Wiedeń 7. stycznia. Minister sprawiedliwości 
wydał polecenie do prokuratorji we Lwowie, aby 
ściślej niż dotąd czuwała nad dziennikami rus­
kimi. Wyznajemy —  pisze na to N . Rrform a  —  
że wifdomośó ta bardzo nas dotyka, niemile. Po 
środkach represyjnych niczego dobrego się nie 
spodziewamy — a skutek będzie ten, źe dzien­
niki ruskie jeszcze z większą niż dotąd zaciekło­
ścią będą się rzucać na „polskie rządy*.

Na ostali lem posiedzeniu rady ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta ministróyr hr. 
Taaflygo obradowano nad projektem ustawy o re­
gulacji rzek galicyjskich Ustawa powyższa przed­
stawiona zostanie cesarzowi w najbliższych dniach 
a następnie za zezwoleniem cesarskiem wniesiona 
zostanie do Rady państwa.

Wiedeń, 7. stycznia. W ministersfwie spraw 
wewnętrznych odbywają się obecnie ze względu 
na  ustawę o zabezpieczeniu robotników na przy­
padek kiilectw obrady, w których biorą udział 
reprezentanci wszystkich ministerstw i wybitniej­
si rzeczoznawcy. -

Praga 7. stycznia. Na wczorajszemu zgroma­
dzeniu czeskiehjcukrowników powiedział przewodni 
czący Rudek, że regulacja rzek galicyjskich może 
być odroczoną, ażeby czeski przemysł cukrowni­
czy mógł otrzymać pomoc ze skarbu państwa w 
kwocie 6.000.000 złr. Oczekiwać należy ze stro­
ny  dzienników czesk:ch protestu przeciw takiemu 
niedorzecznemu wystąpieniu.

Berlin, 8. stycznia. Niemiecka rada związko­
wa odrzucńa jednogłośnie przyjęty przez parla­
ment yyniusek posła Ansfeldta o płacenie dyet 
deputowanym Izby Rzeszy.

Niektóre dzienniki donoszą o bliskiej dymi­
sji prefekta policji, Camescasse.

„Republ. Franc."  poświęca artykuł propa­
gandzie orleanistowskiej i oświadcza, iż wydale­
nie książąt orleańskich jest jednym z głównych 
obowiązków rządu.

Berlin, 8. stycznia. Orłów ambasador mo­
skiewski ma podać się do dymisji; jakoi domnis- 
manego jego następcę wymieniają Kapnięta.

Berlin, 8. stycznia. Francja i ing lia  stają 
coraz ostrzej przeciw sob;e w sprawie egipskiej, 
F rancja chce przed postawieniem projektów 
swoich w Londynie porozumieć się z mocarstwa­
mi i uzyskać ich zgodę na swoje propozycje.

Berlin, 8 stycznia. Zaprzeczają wiadomości, 
jakoby ambasador niemiecki w Rzymie, Kaudel, 
miał powiedzieć, iż książę Bismark oświadczył 
się stanowczo za T r y e s t e m ,  jako główną s ta ­
cją dla niemieckiej linjj parowcowej.

Paryż 8 stycznia. Depesza z Moskwy do 
„Independance Belge donosi o sensacyjnej ka­
rze 'jaką zastosowano w jednym z tamtejszych 
seminarjów duchownych.

Dnia 3 b. m. seminarzyści zbuntowali się 
przeciw metropolicie, który za radą policmajstra 
sprowadzić kazał 40 żołnierzy i wychłostać 22 
uczniów, poczem ukarani na kolanach błagali

metropolitę o przebaczenie. Wypadek ten chcą 
tłumaczyć niesubordynacją i duchem rewolucyj­
nym, jaki objawił się w ostatnich czasach po­
między duchowieństwem praw osia wuem. Faktem 
jest, że „pop:“ i „popowicze“ figurują prawie we 
wszystkich procesach nihilistycznych,

Nowego francuskiego ministra wojny gene­
rała Lewala witają dzienniki wszelkiej barwy 
przychylnie, przypuszczając, że w nim znalazła 
Francja męża, który zakończy rychło wojnę ton­
kińską. B. minister Campenon interwiewowany 
przez korespondenta „Eyenement“ wypowiedział 
zapatrywania analogiczne z zapatrywaniam1 De- 
rouelda, znanego poety Niemco-foba.

Londyn, 8. stycznia. Według telegramu Woł- 
seleja z Korti z dnia wczorajszego, odchodzi n a ­
tychmiast transport żywności pod silną jeskortą 
do Gadkul. Jenerał Stewart wyruszy jutro z in ­
nym transportem do Metammeb, które obsadzi 
d. 15. b. m., i zapewne, jeżeli znajdzie parowiec, 
natychmiast przywróci komunikację z Gordonem.

Ruszczuk, 8. stycznia. W sobranju interpelo­
wał deputowany Szimkow ministra spraw ze­
wnętrznych, czy znana jest rządowi groźna sy­
tuacja w Macedonii i co rząd przeciw temu u 
czynić zamierza.

P r z y je c h a li do L w o w a  d. 8 stycznia 1885.

Hotel ŹORZA. M. Eomarnicki z Horpina, J . Agopso- 
wicz z Bazara, O. Siewczyński z Biemen, G. Poltenberg 
z Barcza, D. Fleischer z Wiednia.

Hotel LANGA. O. Triester z Odesy, H. Frenkel z 
Brodów, W. Lange z Tryestu.

Hotel FRANCUSKI. W. Gniewosz z Kontów. E. Pauser 
z R ozwaza, A. Sternsehiss z Ditkowic, H. Sichai z S.osji.

Hotel EUROPEJSKI. M. Strawiński z Nizborga, W. 
Żurowski Berełka, J , Nowak z Pragi, A. Kógier z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. E. hr. Starzeński z Mogielnicy. 
A. C egle< ki z Krasnego, J. Uleniecki z Hołostkowa, dr. 
W. Zlyszewski z Rzeszowa, M Nowacki z Medenic, M. 
Stree z Baczyny

T e a t r  h r .  S k a r b k a

D ziś  dnia 9. s ty czn ia  1885. Safanduły kom ed- 
j a  w 4ch ak tae h  W ik to ryna  S aidou , tłu m aczy ł G-. 
C zern ick i.

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d. 
10. b. m. p rzedstaw ien ie  am ato rsk ie . O degranem  
będzie „Zabobon, czyli K rakow iacy  i G órale* , ope­
ra  narodow a w 3 ak tach  z m uzyką K . K u rp iń ­
skiego. L is ta  o tw arta . P oczą tek  o godzinie 7 w ie­
czorem . "Bilety w stępu  w ydaw ane będą w p ią tek  
w ieczór — zam ów ione a n ieodebrane b ile ty  do go 
d ż in y  4 w sobotę —  ro zd a n e  będą w myśl §. 4. 
reg n lam in n , później zg łasza jącym  się pp, członkom , 
d la  k tó rych  m iejsc b rakow ać będzie.

L i ó i *  i  W si handlowej 8. stycznia 1885,
Akeje za sztukę bez kupon a bieżącego płacą 1 żądają

Kolej fa l. Kar. Lud. 200 zł. m k. . . Im  50 -68 —
„ lwow.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. ■ 98 — 201 —

B«,nku hypot. gal. po 200 zł. w. a. 285 — HftfO —
„ kredyt, galio. if o 200 zł. w. a. 238 — 243 —

Listy zastawne za 100 z ł.
Tuw kred. galic. 5 pret. w. a. . . . 99 - 100 —

4 91 50 92 75
}? n n 6 » »  okresowe 99 — 100 —
„ „ „ 4  » , los 41 . 87 — ;:8 —

Banku kiaj. 4 [/a°/o w- a - l°f w 51 1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galic. 6 „  w. a. . . . 101 — 103 —

,, ,, ,, 5 „ w; a. . . . 97 — 98 —
„ „ „ 5 „ 10 pset. . . 98 50 99 S if

L isty  dłużne za 1 0 0  złr.
Gai. Zakł. kr. włośd. 6% w. a. wlikwid. 58 — 50 —

>> )) >J >> /» >» )! 53 — 60 —
Obligi za 1 0 0  złr.

lndemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . . 101 25 ,:;02 25
Komunalne Banan kraj. 5 7t w. a. I. em. 36 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 1.02 75 lu4 —
Pożyczka „  „ 1883 4 j pół proc. 60 91 60

Losy.
Miasta K r a k o w a ..................................... 17 — 18 10

„ S ta n is ła w o w a ...................... 22 50 24 ;g(j
Monety.

Dukat holenderski..................................... 5 70 ? 80
Dukat .cesarski . . & 85
N apoleondor................................................ 9 73 9 83
P ó łim p e r ia ł ................................................ 10 02 10 12
Rubel rosyjski srebrny . . . . . r -t  5s 1 64

„ „ papierowy . . . . . 1 27 1 28
100 marek niemieckich 60 — 60 85

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń dnia 8. stycznia .885. 

(godz 1 m. 46 po ;,oł.)
Losy alpejskie . . .  ,
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 zł..................
Unionbank na 100 zł. . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lowbardby (kolej południowa na 200 zL 
Akcje kolei Alfild-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocie . . . .
Akcjo kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y  , . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobień.' - : silne.
Wiedeń d. 8. stycznia 1885.

(godz. 10 m. 3o wieczoren-J
Akcje k r e d y to w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . , .
Renta papierowa . . . . . . . .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . 

Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. ..
N apoleondory.........................................

Usposobienie: wyczekujące.
B erlin , d, 8 stycznia 1885.

(godz. 5 m. 30 popoł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje austr. k redy tow e..........................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Austrjaokie banknoty ...............................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
cc ptz.

44 — 43 60
3-8 — ? 6 75
97 25 97 —
74 — 74 —

267 50 265 —
146 — 145 80

8 ! — i80 -—
303 50 301 3 iV"
197 50 ii 199 5ó
170 50 *3 70 50
124 — 135 - •

|«>5 50 105 50
177 50 —  —

0 7  10 ń i  75
21 25 2 i —
9,i 97 96 —

101 50 100 75
1 28‘U 1  381/,;
<■6 - 1 :6  50

293 60 393 60
165 25 . 65 255

101 — 0 —
—  — —

« WYi

f8 

1 —

9 77

Telegramy targowe z dnia 8 stycznia.

W iedeń: Przeuica za 100 kślo 8- "5 —75 złr. żyto
—■— złr. Okowita 27’25—50 złi. P esz t: Pszenica za
li* o kilo 8.25—16— złr., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
164.t& m., żyto — m., okowita 42.25 m., olej rzepakowy 
51.5* m. P aryż: Mąka za 159 kilo 44 7 5 franków olej, 
rzepakowy — .— okowita — - fr.

N afta . Wiedeń 8 stycznia: 75.— do 15. . Brema 
7.20 do —.— Hamburg: 7.40 na styczeń 7.50 — na sty^ 
czeń-luty 7.65. Antwerpja: na styczeń 19'—. Nowy- 
York : %,%. Filadelfja 7 '3/,.

P O C j Ą O I  k o l e j o w e

podług zegaru lwowskiego 
P rzych o d zą  do tubowa i

Ze S ta n is ła w o w a  na S tr y j : rano o godz. 8 ntin.. 
20 pociąg mięszany, po południu o godz. 4 min 37 poeiąg. 
osobowy i o godz. 2 min. 50 w nocy pociąg mięszany

Z P o d w o lo c z y s k : na aworzee Podzaim ze o godz.
0 min. 13 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 

rano i o godz. 3 min. 43 po południu poeiąg mieszany.
Z C z e r n io w ie c :  o godz. lo  min. 0 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz, 3 min. 35 rano i o godz. o min, 52 p» 
południu pociąg mięszany.

Z P o d w o ło e z y s k : na uworzec główny lwowski, •  
godz. 1 • min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min, 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu pociąg mie­
szany..

Z K rak ow a  : o godz. 5 min. 35 ir.yo pociąg pospie­
szny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o godz. 
11 min. 33 przed poł. pociąg mięszany.

O d ch od zą ze Lwowa :
D o C z e r n io w ie c :  o go Iz. 6 min. 30 rano pociąg- 

pospieszny, o godz. 12 'min. 15 }o południu i o godzinie 
11 min. 10 w nocy pociąg mięszany.

D o P o d w o ło e z y sk , z dw orca P o d z a m c ze : » 
godzA/' min. ń rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 
po południu i o godz. L min 56 wieczór pociąg mięszany.

D o S ta n is ła w o w a  na S tryj : ran» o godz 7 min.
5 pociąg mięszany, przed poł. o godz. 11 min. 40 pociąg
esobowy i o godz. 7 min. 10 wieczór pociąg mięszany.

D o K rakow a : o gtdz. l ‘> min. 46 wieczorem poeiąg
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz.
5 min. 3 po poł. pociąg mięszany i o ogodzinie 6 min. 85 
rano pociąg mięszuńy lokalny.

D o P u d w o ło c z y sk  : z g łó w n eg o  d w orca  o godz. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5, min. 42 pe 
poł. pociąg kuryersf i, o godz. 12 min. 31 po poł. i e godz. 
1 min. i i  wieczór pociąg mięszany.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go­
dziny  10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we w to rek  i p ią tek . W stęp wolsy.

Muzeum imienia Dzieduszyckich o tw arte  w nie­
dzie lę  od godziny 10  do 1 , w środę i sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ra tu sz u  codziennie od 
godziny 9 do 6 ; w poniedzia łek  50 ct. w inne dnie 
30 centów .



KUR JEB LWOWSKI. 7

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na ^Wystawie przyrodniczo-lesarskiej 
w Krakowie w r  1881, tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez 
Towarzystwo Lekarskie w Krakowie. Srebrny medal zasługi na wystawie rolrfczo-

przemysłowe] w Przemyślu 1882.

środki lekarskie i toaletowe
w y r o b u

J ó z e f a  T r a u c z y ń s b . e g o
ap tek arza P o d  „K o r o n ą 44 w K ra k o w ie .

W in o  ch in o w e i W in o  ch in ow e
z żelazem ,

uznane przez T ow arzystw o L ekarsk ie krakow skie, 
środek znakom ity i w zm acniający w ogóln ości, 
,a m ianow icie w  rekonw alescencjach po cięzk icn  
chorobach., ja k :  ty fu s ie , zapalen iu  p łuc  lub  
opłucnej, po p łon icy , d yfterji, dalej w c e l m  pod­
n iecen ia  apetytu , tu d zież  w  katarach żołądka  

i  k iszek , w suchotach , obrzm ieniu gruczołów , 
w nied ok rew n ości, b łęd n icy , w  febrach d ługo  
trw ałych, zw łaszcza  u d zieci, w ino chinow e  
z aw sze  b ło g ie  sk u tk i w ydaje. Cena b u te lk i 1 z ł.

W in o p ep syn o  w e , cen a  z ł.  rso

W in o rum barbarow e, cena z ł.  rso
W i n o  p e p t o n o w e ,  cen a  z ł.  1*50.

W ino z N adfostoran em  w apna
cena 1 z ł i .  50 c t.

Syrup b a lsa m ie z n o -z io ło w y
i^suwa w sze lk i d ługotrw ały  kasze l, zaflegm ienie  
duszność, ch łop k ę, p lu c ie  krw ią. Cena 75 e t.

R ozczyn  „L erasa“
zaw iera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, 
który w  niedokrew ńości, b łędnicy , osłab ien iu  
ca łeg o  organizm u, zo sta ł oddawna przez najsła ­
w n iejszych  lek arzy za środek n ajlepszy  uznany  

i za lecon y. Cena 50  ct.

P a sty lk i b a lsa m icz n o -z io ło w e ,
O suw ają zadaw niony i  najuporczyw szy kaszel, 
■chrypkę, duszność, zaflegm ienie, w ysch n ięc ie  

w gardle lub krtan i. Cena 50 c t.

P a sty lk i s ło d o w e
w k aszlu , w  katarze po 10 ct.

Z iółka  an tireu m atyczn e i anti- 
g o ść co w e,

■czyszczą krew, usuw ają zastarzały  reumatyzm , 
podagrę, g o śc iec , darcie, łam anie, bezw ładność  
i rękach lub w nogach i t .  d. 10 porcyj 1 z ł.

Ziółka karpack ie
wsuwają k a sze l d ługotrw ały , katar p łu c , astm ę, 

d ław ien ie  w gardle, i  t .  d . Cena 40  ct.

E x tra k t szp ilk o w y .
poleca s ię  jako środek wyborny dla w szystk ich  
cierpiących na płuca, astm ę, brak pow ietrza itd . 
sposób u życ ia  następ ujący : p łyn  ten  za  pomocą; 
p r z y r z ą d u  rozpylony po pokoju, w ydaje woń  
nadzwyczaj przyjem ną do oddychania, zup ełn ie  
ta k ą  samą, jak ą oddycham y w iasach  sosnow ych , 
zatem  m ożn a so b ie  samem u tę  w oń drzew szp il­
kow ych w  pokojach przyrządzić, co zw łaszcza  
w zim ie j e s t  pożądanem , Ceua b u te lk i 1 złr. 
■i 50  c t . ,  p ó ł b u te lk i 75 c t. R ozpylacz 2 złr.

B alsam  zd row ia
jed y n y  środek, u leczający w sze lk i*  katary żo­
łądkow e, zaflegm ienia, odbijania, kurcze żo ­
łądkow e, brak apetytu , uderzenie krwi do g łow y, 
a ztąd c ią g ły  b ó l g ło w y , hem oroidy, zawrót 
głow y- Cena b u te lk i 1 z łr ., pół l«utelki 50  c t. 
S etk i św iadectw  s łu ży ć  m ogą za  dowód sk u tecz­

n o ś c i  tegoż  balsam u, a jed n e z ostatn ich  b rzm ią :

W ielm ożny P an ie  D obrodzieju  1

D ziękując najuprzejm iej W ielm ożnem u Panu  
,xa przesłanie poprzednią rażą Balsamu zdrowia 
Jego w łasnego wyrobu tak znakom itego w  sw ych  
sk u tk a ch ; upraszam znów o  przesłan ie  m i dwóch  
flaszek za zaliczką, a zarazem  upraszam  i upo­
ważniam  Pana do og łoszen ia  dla szerszej P u b li­
czn ości i  moim podpisem  co n a s tęp u je :

„Ja w eteran z r. 1830, m ający lat 76, będąc 
cierpiący na katar żołądkowy i hem oroidy, u ży­
w ałem  różnych środków, byłem  po k ilk a  razy  
w  M arienbadzie, K arlsbadzie, P ra zen sb a d zie; 
żadne z pow yższych  k ąp iel ty le  m i dobrego 
skutku  n ic  sprow adziły , co Balsam zdrowia w y­
robu W P. Czuję s ię  w  obow iązku podać to do 
pub licznej w iadom ości, najgoręcej polecając ten  
zb aw ien n y  i n ieocen ion y środek.

K ołom yja 4 K w ietn ia  1883.

Z poważaniem  

Seweryn Ostaszewski
i&ohuerz z r . 1830, pu łku  K arola R óżyckiego

Szanow ny p a n ie  T r a u c z y ń sk i! 
Upraszam znów o przysłan ie  mi trzech  fla­

szek  pańskiego Balsam u zdrowia, k tóry  otw ar­
c ie  m ów iąc z najlepszym  skutk iem  daje s ię  
używ ać w katarze żołądka, a  co doznając na  
sob ie  od trzech  m iesięcy , staram  s ię  rów nież  
zalecać każdem u z m oich znajom ych, k tórzy  
u legają  tym  przykrym  cierpieniom .

L w ów  dnia 24 L istop ad a 1881.

Z  pow ażaniem  
Michał Miączyński

U lica  Ochronek Nr. 8 w e L w ow ie.

W ielm ożn y Panie D obrodzieju 1 
Upraszam  o łask aw e n ad esłan ie  m i znów  

flakonów pańskiego Balsamu zdrow ia za po­
raniem  poeztow em . Praw d ziw ie p ow in n i być  
W Panu w d zięczn i w szy scy  cierpiący na katary 
żołądka za te n  w ynalazek, bo sk uteczn iejszego  
a tak  łagodnego środka n ie  m iałem  w życiu  
'fuójem,' ani będąc w e W łoszech, ani we F rancji, 
ani w P rusiećh , słow em  n ig d z ie , i  to  donoszę 
bez przesady. N aw et wody m ineralne, ani Hu- 
nijady, ani K arlsbadzkie, ani M uhlbrun, ani 
Sprudel coś podobnego n ie  czynią , co pański 
Balsam  zdrow ia. Ju ż w  m ałej i lo śc i użyty , 
czyn i hom inem  trzeźw ym , lekkim , b ó l g łow y  
znika i codzień  sta je  s ię  zdrowszym , w eselszym  
i  s iln iejszym : K to n ie  zna je szcze  pań sk iego  
w yn alazku, niechaj popróbuje przez parę ty g o - i 
dni go używ ać, a p otw ierd zi to , eom  doznał 
sarn na sob ie.

S loszczan d . 31 P aździern ika 1881.

Z  szacunkiem  
Ksiądz Kresoenty

kapucyn w  K rakew cu, poczta Radymno.

E x p e le r iu ,
d zia ła  otrzeźw iająco na osłab ione m u szk u ły  
usuw a zastarzały reum atyzm , gościec., darcie  
b ól w krzyżach , m igrenę, ból g ło w y , flu k sję  
k urcze żołądkow e. Cena 70’ c t. i  1 z ł.  50 ct

A htihem icranin .
J e stto  środek n iezaw odny p rzeciw  n ajgw ałto­
w n iejszej m ig ren ie , bolu g ło w y  i n ew ra lg ii. 
Sposób użycia*, Skoro ty lk o  b ó l g ło w y  następ uje, 
zażyć należy  n atychm iast 2— 3 p ig u łek  antih e-  
m icraniniu  a  w  razie potrzeby po u p ływ ie  jed nej 
god zin y  używ szy znów  2— 3 p igu łek , ból g łow y  
ustęp u je zup ełn ie . Chcąc s ię  jeszcze  prędzej u - ’ 
w oln ić  od częstokroć gw ałtow n ego b olu  g łow y, 
n ależy  rów nocześn ie natrzeć skronie po za usza­
mi. a  n aw et i w ierzch  g ło w y  A lły lem  a  ból 
g ło w y  n atychm iast u stęp u je. K to peryodyeznie  
d otk n ięty  byw a migreną, pow in ien  d la  przer­
w ania n astęp nych  paroxyzm ów jeszcze  przez na- 
stęp u jące trzy  dni po 2 p ig u łk i Antihem icra- 
u in u  używ ać, codzień  na czczo . Cena flakonn  

1 z łr . 80 c t.

V errucm ,
p łyn  n iszczący o d g n io tk i: smarując pędzelk iem  
odcisk  przez 8— 30, dni sam  później odpada liez  

u życia  narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A lly l,
n iezaw odny środek p rzeciw  m igren ie  i  new ral­
g i i .  S p o s ó b  u ż y c i a :  Z w ilżyw szy  płynem
tym  w atę, pociera s ię  takow ą s iln ie  m iejsca za  
uszam i, skronie i czoło , a w razie  s iln ego  bolu  
i w ierzch  g ło w y  k ilk a  razy, a w krótce n a js il­
n iejszy  ból m igrenow y ustęp u je w zupełności.

Cena flakonu 1 złr.

Pasta p ięk n o śc i.
(Creme de baute). Środek usuw ający p ie g i, p la  
my wątrobiano, pryszcze, zm arszczki na tw arzy  
w yrzu ty  skórne, w ęgry, czerw oność nosa, s ło  
wem  jestto  środek odm ładzający i nadający ce  
rze k olor jakb y  aksam itny. P oniew aż n ie  za ­
w iera żadnych części szkodliw ych , przeto z ca łą  

u fn ośc ią  używ ać ją  m ożna. Cena 85 Ct.

M ydło to a le to w e .
złożone z w yciągów  zio łow ych , nadająee nad- 
zw czajną b ia łość  i  d e lik atn ość  cerze, 25  c t, 
MYDŁO g l i c e r y n o w e  p ł y n n e ,  uznane przez 
Tow. lekarskie jako znakom ite i n ieszk od liw e, 
60 c t .  Jodow e 35  c t . ,  Sm ołow e 25  c t. Siarkowe  
25 c t. K arbolowe 25 ct, MDŁO n a  w sz e lk ie  pla - 
my t łu s te . Cena 25 c t. OLEJEK p r z e c i w  g ł u ­
c h o c i e .  Cena 50  c t .  PROSZEK n i s z c z ą c y  
p l u s k w y ,  m o le ,  k a r a k o n y ,  oraz w s z e l ­
k i e  o w a d y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n i e z a w o ­
d n y .  F laszk a 25 c t .  PU D E R  n i e s z k o d l i w e  
B lauclie i  Rouge z puszkiem  1 złr. WODA koy  
l o u s k a  po 35, 70  c t. do 3 złr. PASTA d- 

z ę b ó w  25  i  50  c t.

W od a do u st
ochraniająca psu cie  s ię  tych że, -oraz n iszczącą  
woń nieprzyjem ną często  s ię  wytw arzająca.

Cena 30 i  75 c t.

R egen erateu r
j e s t  n iezrów nanym  środkiem , przyw racający s i ­
wym w łosom  kolor p ierw otn y  w zm acniając t a ­
kow e, nadaje tym że nadzw yczajnąą m iękkość tu  
kolor p o łysk u jący , nadto n iszczy  łu p ież  tw o ­
rzącą s ię  na g ło w ie , oraz pryszcze lub w yrzuty  
skórne usuw a. Z aleca s ię  ten' p łyn  dla teg o , że 
p rzew yższa  w szelk ie  dotąd znane środki o ty le ,  
iż  _ przy in n ych  praw ie w szęd zie  u życia  w ska­
zuje, b y  w ło sy  przed b arw ieniem  m yć w sod zie  
a  to  w ee lu  u w oln ien ia  takow ych  od t łu sz c z u ;  
gd y  tym czasem  używ ając R egenerateu r staje  się  
m ycie w łosów  zup ełn ie  zb yteczn em  i  przez pro­
s te  zw ilżanie  a po częśc i naw e t  w cieran ie  płynem  
tym  w w łosy  takow e po 8 — 10 duiach otrzym ują  
kolor pożądany, n ie  farbują nadto skóry lub  
b ie lizn y , jak to  ma m iejsce przy w ie lu  in pych  

środkach. Cena 1 z łr . 50 c t .  i  3 złr.

K rople cu d ow n e od b olu  
z ę b ó w ;

k rople te  m ożna zakładać na w acie  w ząb bo­
lą cy , nadto natrzeć dziąsło , i  twarz po stronie  
bolącej, oraz na w acie  za łożyć  do ucha a gdy  
zaczn ie p iec w  ucho, b ó l przechodzi n atychm iast, 
rów nież przez w ąchanio ty ch  kropli nerw  zo ­
staje u śm ierzony. Cena 50 e t. W ATA uśm ie­

rzająca b ó l zębów  15 c t.

O lejek  ta n m o -lo p ia n o w y
rano podczas czbsania n a leży  o lejkiem  zw ilżać  
w łosy  w cierając takow y s iln ie  w skórę a  zapo- 
b ieży  s ię  dalszem u w ypadaniu  w łosów , które, 
następ uje przez tworzenie- s ię  łu p ieży , grzyb­
ków , w yrzutów  skórnych, oraz po chorobach  
zapalnych, ja k  zapalen iu  p ła c , ty fu s ie , w szy ­
stk ich  podobnych przypadkach zapom ocą tanino-  
łopianow ego, lub e ssen cji tan in o-łop iu now ej n ie-  
ty lk o , że  s ię  w strzym uje w  zu p ełn ości dalsze  
wypadanie w łosów , lec z  porest ty ch że  staje  s ię  
o w ie le  obfitszym  i bujn iejszym . Cena olejku  

80 centów .

E sen cja  ta n in o -ło p ia n o w a .
S k u tk i je j  są  te  sam e, co o lejk u  tan in o-łop ia -  
now ego, lecz  różni s ię  tem, że  n ie  zawiera  
w sob ie  olejku  tłu ste g o , a le że j e s t  to  przetw ór 

w yskok ow y. Cena 80. c t .

C u d ow n y p la ster  k ra k o w sk i
na w szelk ie  zastarzałe rany i sk a leczen ia , cena 
40 c t. PŁYN o d  w i e t r z  aj ą c y  zep su te  pow ie- 
ti*zo przy epidem iach, ja k  o spa, szkarlatyna, 
cholera, ty fu s i  t . d. Cena _ 50  c t. PROSZEK  
d e s i n f e k c y j n y ,  o d w a n ia ją c y  natychm iast, 
20 c t ,  KIT d o  l e p i e n i a  s  z k ł a  i  porcelany  

50 centów .

W od y lek a rsk ie ,
przez Ś w ietn e  Tow . lek . krakow sk ie uznane i  
polecon e w łasn ego wyrobu, nadzw yczaj przyje­
mne do u ży c ia  a o w ie le  sk u teczn iejsze  
od wód naturalnych i o połow ę tań sze, m ia­
n o w ic ie:  W oda z pyrofosforanem  żelazaw ym . 
W oda gorzka przeczyszczająca. W oda litow a , 
W oda Y ichy, W oda Jodowa, W oda Selcerska*

p  Pow yższe środki u trzym ują: w P o z n a ­
n i u  M ańkiewicz ap t., w e  L w o w i e  R u ck era p t., 
M ussil ap t., w  Bochni R eiss ap t., w  Bóbrce  
M iędlińsk i apt., w Brodach Kulak ap t., w Budza- 
uow ie J asień sk i ap t., w Chrzanowie Sporysz a p t., 
w Ciężkow icach Zopott apt., w D em bicy Zau- 
derer ap t., w  G rybowie Tulczycki apt., w Jaśle  
Palch apt., w  K rośnie P ick  ap t., w K rzeszow i­
cach Rybacki apt., w Ł ańcucie Schulz a p t .  
w M ielcu P aw lik ow sk i ap t., w  K rynicy N it r i -  
b itt  ap t., w P rzem yślu M aszew ski apt. w R ze- 
.szow ie K alinow ski apt., w Now ym  Sączu Ja­
kubow ski apt,, w S tan isław ow ie Macura apt . 
w  Tarnopolu Jam rugiew iez ap t., w  T am ow i  
Chodacki ap t., Reid apt., w W adow icach K u­
row ski apt., w Ź ydaczow ie Bardasz, a p t., 
w Szczaw nicy J esiersk i apt., w  Brzeżanach  
H ausberg, w  P rzem yślu  M ańkowski, w  Brodac h 

L ate in er . (57)

W o d y m in e ra ln e  krajowe jakoteż i  zagraniczne, oraz ApteczTei h o m eo p a tyczn e .
Na żądanie pi-zeeyła się cenniki fraulio.

Z am ó w ien ia  za zaliczką pocztow ą.

aV

koncesjonowane Biuro wywiadowcze
I KANTOR SŁUG

J .  M I T T I G A
ui. Jagiellońska liczba 12 i rug ulicy Hej lana liczba 1.

Pośredniczy w sprzedaży i dzierżawach dóbr, lasów, 
młynów, realności i kamienic. Dostarcza tylko doborową, 
i dobrze pójfecuną służbę jak:

Panny służące, pokojowe, bony, klucznice, gospodynie, 
panny do szycia i kioju, lokai, stangretów, kucharzy, ka 
inerdyneró* i ogrodników, oficjalistów prywatnych, rezy- 
d ntów do kamienic, doborowych nauczycieli i guwernan­
tek. — Upraszając o łaskawe zamówienia z tem zapewnie­
niem że wszelkie zlecenia rychło rzetelnie i kn zadowole­
niu załatwiane bgdę.
(1) J ó z e f  J H i t t 3 g .

i m m m m m m n m nu m m m a n m m a  a a i J" ki ■ s > » 13 m a a y j a i

»

9

9

v!T

L (

dzwfiazii-i, -lyctŁoSotô j, 9 fKa.mecłlieę|.o
we LwdUie

nabyć m iżna, k siążk ę  do nabożeństw a pod ty tu łem  :

B R i S A D O i M Ę S C U  PEAWDZIfb&O
w y s z U  z  drak i -i.\ apróSaoyą Z w ie r a ih a o śń  D .ic a o w ic j  Arcaldy.ece i  
z y i lw ó w ., obrz. ła j .  Ta książk a  za leca  s ię  n iem al nad w sz y s tk  
i.une, zaw iera  to  w szystk o  razem , eo w  k ilk u nastu  in n ych  k sią ż  

kach  j e s t  porozrzueanem .
P o d zie lo n a  na cztory  częśc i obejm uje: N auki o cu ocie , o p o b o ­

żności, o ż y c iu  d zien aem  cn o tliw eg o  i  pobożnego .ch rześc ijan ina . 
N abożeństw o w  domu B ożym . — Namki 1 m od litw y  przy przyjm ow  a- 
n iu  śś. Sakram entów . N ab ożeństw o n a  w s z y s tk ie 'św ię ta  P a ń sk ie  w 
przeciągu roku, N ab ożeń stw o do NPM . M atki B ożej, p od łu g  Jej 
ś y ią t  w całym  roku przypadające. N abożeństw o do ś ś .  P ań sk ich  
porządkiem  ułożone, t . _j. do ś ś . A p osto łów , do św . M ęczenników , 
do śś . P an ien . N ab ożeństw o n ieszp orn e i w ieczorne, ńauki o r z e ­
czach  ostateczn ych . N ab ożeństw o pogrzebow e i  t . d. —  .Oprócz na­
uk, m odlitw , lita u ij, godzinek , psalm ów , znajduje s ię  sam ych p ie ­
ś n i  nabożnych sto  o śm d ziesią t.

K siążka ta  za leca  s ię  także pow ierzchow ną ozdobnością druku  
—  -wydanie j e s t  p ięk n e, ozdobione pięknym  obrazkiem  i obejm uje 
60  arkuszy śc is łeg o  druku.

Cena E egz. na papierze białym zł. w. a.

Kupującemu naraz 2 Icsiąz-ci, opuszcza się rabat 25 ct. 
na ka,zdej.

A d r e s :  W .  .71 u i i a a & i  w e L w ow ie , u l. iCio y-: i ‘. c ł  !„ 7.

I  K & r z y s t i i a  - i l j s f ^ r a a w s i
MAJĄTEK ZIEMSKI przy samej kolei z Jjdobrem 

budynkami gospodarskiemi obejmują;ey skomasowanego ob­
szaru 9ł5 morgów, mianowicie V<50 morgów najprzedniej­
szej roli i 1?)5 morgów przeważnie suchych łąfr, i pastwisk 
jest z wiosną, 188-> roku na lat 6 a nawet i 9 dó w y  
d z ie rż a w ien ia .

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonane.
U ^ *  Po bliższe informacje zgłosió się można d» 

pana Ora Klemensa Żywiekiego, adw. kraj. w Tarnopolu .

F abryka sztucznych  kwiatów
T e o f i l i  Z i e l iń s l Ł i e j ,

we Lw ow ie , ul. Akademicka, l. 5,
P o p o w r o c ie  i za g ra n icy  i zaop atrzen iu  s ię  

w  n a jśw ie ż sz e  m aterja ły
poleca najpiękniejsze garn itu ry  do siik ień  b a lo w y ch , 

po cena :h j ik  można najtańszych.
Licząc na łaskawe względy Szanownej P. T. Publicz­

ności, ma zaszczyt kreślić się Z poważaniem
Teonla Zielińska.

Mam za a zczy t zaw iad om i . S za n o w n ą  P . T. 
P u b lic zn o ść , iz  cz y n ią c  za d o ść  w ie lo str o n n y m  
za p y ty  w an iom  i w ym ogom  J e j , u rządzam  z dniem  
d z is ie jsz y m  obok  in ego sk ła d a  o leju -d ru k ów ,
także skład M a lo w id e ł o le jn y c a  w  oryg in a laeh  i 
k op jach , p ęd zla  zn an ych , zn ak om itych  m istrz ó w
i takowe po cedach umiaraowanycii sprzedawać będę.

Z  wysokiem poważaniem

Józef Herm ann Reizes
ul. Jagieilońska 1. 4
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HOTEL de FRANCE
(HOTEL FRANCUZKI)

przedtem HOTEL LANG

w e  L w o w i e ,  P l a c  M a r j a c k i  1.  5 .

Hotel pierwszorzędny, został dnia 10. Grudnia 1884 otwarty, 
położony w środkowej części miasta z widokiem na dwa naj­

piękniejsze i najwięcej ożywione place Lwowa.
Został zupełnie odnowiony i świeżo na sposób hoteli zagra­
nicznych, z wszelkiemi wygodami i komfortem urządzony.

Restauracja w dciiii:
za o p a tr zo n a  w  d o b rą  k tic h n ię w  doborow e w in a i in n e  n a p o je

Pokoje i Salony Docząwszy ud 80 ct. do złr. 3 50.
D o z ó r  i p o r z ą d e k  j a k  n a j l e p s z y

Obszerne i w ygodne wozownie i  stajnie.
Liczy na względy P. T. Publiczności

WILHELM WEBER.

‘ I

a

a
1ta

Sześć medali zasług1 j Dyplom uznania! 
z a  n i e r ó w n a n e  w y r o b y

f o o s w f i e t y c z n e  i  t o a l e t o w e .

T \pTTL JT1MTTT TA ■£jaden artykuł toaletowy nie 
1 1 1  i Ik l l  l U J l i l .  może rywalizować pod wzglę­

dem SKutki dobroci z ANVILETILIĄ. Środek ten otrzy­
many z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie

’ 1 ' z n y itd., n a d a- 
d e l i k a t n o ś ć

p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o b i a i i e ,  b l i z n y  itd., n a d a -
e c e r z e ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  

— C e n a  2 złr.
D II  i p y n M  włosom siwym i wypłowiałym po kilka- 
r l L I r  I 11 krotnem użyciu przywraca piękny kolor.
PIL1PTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­
wotną oarwe. miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

T I] A f  |7 \T T 'I '“J  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy- 
*■ illżAMT I  I i \  mnje, cebulki włosowe wzmacnia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł y s i u y  pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fl. 1’60,

f  f 1 7  4  T? T NT niezawodny środek na wygubię 
nie nagniotków. — Pudełko 40 et.

\T R L 1N  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon CO et.

P udr s a lic y lo w y przeciw poceniu się 
pudełko 5U et.

odparzeniu nóg.

Ocet d es in fek cy jn y  silnie odwaniający i odwiedzają­
cy powietrze, używany w biurach, korytarzach i do skra- 

piania sukien — Flakon 50 ct.

K a d z id ło  antim iazm atyezne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy miazmata szkodliwe 
zdrowiu; dająe przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 et.

T r o c ic z ld  d esin fek cyjn e do 
kadzenia.

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et.

J. : H  N  A  T  O  W  I c  z
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika l. 3. 

Sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel 
E  u r  o p e j s ki; Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20.

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lw ow ie  i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcaełi i Tarnopolu
A S ¥ « T ł ' A T ¥  K A S O  , H E

4 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
A*/a » » » » » »

Lwów 7 Stycznia 1884.
I t y r e  k e j a .

P o l s k a  s p ó ł k a h a n d l o w a
w  H a m b u r g u  

rozsyła franko w woreczkach
po 5 ii Btlo Uw

Moeeę arabską 5 kilo 7 zł. 40 et. 
Jawę złotą Menado „ ( „ 10 „
Ceylon perłowy ,, '  „ 80 „

„ plantacyjny „ 5 „ 3o „
Cuba „ F „ 10 „
Santos „ 4 „ 30 „
Moccę afrykańską „ 3 „ 9o „

Herbatę w pakietach po 1 kilo 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cło 
od '■ ki. kawy wynosi 2 zł. — Od 
1 ki. herbaty 1 zł., ‘ które odbiorca 
na mi ej sen opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 ct. w markach po­
cztowych.

Adres: Polaische Handels-Ge- 
sellsehaft Z. Dołkowski et Co Ham­
burg. Yalentinskamp. 83. (-589]

Nie musi się koniecznie kupo - 
wać kawę Ceylor po 2.08 k. by do­
brą i aromatyczną kawę mieć; 
wprawdzie Ceylon jest najszlache­
tniejszym gatunkjem w kawach, p®- 
miino tego, są teź tańsze kawy aro­
matyczne i bardzo dobre.

Handel KAROLA BAŁŁABAHA
we Lwowie, poleca 

opłacone do każdej stacji poczt: 
w kiaiu

IŁ p f r .  Y
■5 kilo Rio . . . . . zł. 6 et. 40 
5 „ Santos . . . . „ 6 „ 80
5 „ Colomba • . . „ 7 „ 20
5 „ Portoriko . . . „ 8 „ —
5 „ Laguayra . . . „ S „ 80
5 „ Cuba wyśmienitej „ 9 „ 20
5 „ Ceylon drobniejszej „ 9 „ 60
5 „ Ceylon średniej . „ 10 „ —
5 „ Ceylon dużej najprze­

dniejszej f. . „ 10 „ 4 u
5 „ Zło^a Jawa . . ,, 10 „  4i
5 ,, Ceylon perłowej . 10 „ 40
5 „ Mokki arabskiej . 9 ,, 6»

Szanowna Publiczność wybrawszy 
sobie z powyższych gatunków kaw. 
jeden gatunek może przy taniej ce 
nie wyśmienitą i aromatyczną kawe 
mieu, nie zważając na różne protek­
cje i obałamueenia krajowe i zagra­
niczne. _______________  [391]

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: Meulnrw & Comp,
6cio letni vieux brandy zł. 2--50 
lOeio „ „ „ „ 3-—
12to „ flne brandy „ 3'50 
15to „ Carte d’or „ 4‘— 

f irm y: S a lignac  & Comp. 
15to letni estradne zł. 4‘— 
20to „ Medaille d’or „ 5’— 
Koniak styryjski, dobry „ 1’20 

(73) p o lec a  h and el

H tMarki e wicza
we Lwow ie, w Rynku 1. 42.

f  F . K n a u e m i  S y n a
V J k  pod złotym Lwem
JB T  w e Lwowie, plac Kapitulny.
W J 0  gotową Toie3Az;iî  d-azn-sicą,

KOSZULE dzienne szirtingowe od zł. 10 i wyżej.
A  » nocne ,, od ził 1-80 i wyżej. 

W  J m  » dzienne płócienne od zł. 2. i wyżej.
A K B  „ nocne od zł. 2'75 i wyżei.

j i B y  SPODNICF od zł. 2 i wyżej.

W . j ś  Bieliznę* męska,.
ł^O^-^TLE białe po 1*30. 1 50. 1 d0 i wyżej.

„ kolorowe po l -60, l -80 i wyżej, 
f l y  a Oksfortowe po T80 i 225.
Ir  K&LESONY z  Caiicot po 1’15.

J m ?  ” płócienne po P40 i 1-60,
JKBr KOSZULE dla chłopców białe po 1'25. 

jjjgpr A ,. ,. „ eksfortowe po l -45.
W J W  Wsiselkie zamówienia z prowincji usicute-

cznia się najspieszniej! najlepiej.

Drobne ogłoszenia
Doniesienia ro m a its ,

s ię  nauczyciela do n- 
J T dzielania gruntownej nauki ję- 
ka włoskiego. Bliższa wiadomość w 
Adm. „Kur. Lwow“. (24)

T?*®"1 en ica  pod liczbą 23 ul 
I X ,  Pańska jest z wolnej ręlci do 
sprzedania, litoresnjący zeclieą sie 
zgłosić do p. Dornbaeha adwokata 
krajowego ul. Sykstuska 1. 14. (10)

d p  o szu k u je  s ię  zdolnych oficja- 
XT  listów z odpowiednią kaucją na 
rządców, ekonomów i leśniczych 
egzaminowanych. Wiadomość u p. 
Truszkowskiego ul. Ossolińskich i. 
1 . [20)

O  u żyw an e pow ozyjkryiy i poł-
kryty do sprzedania na ulicy 

Zamarstyuowskiej 1. 11  u właści- 
eielki (31]

o szu k u je  s ię  mieszkanie z 
Jh dwóch pokoi przedpokojem , 
kuchenki,, umeblowane łub nie w 
Ryrku, plae M.uj.ioki, plac Halicki, 
ulica Karola Liuiw.kjj; ulica Akade­
micka, Teatrai.ii. Oferty składać 
w Adm. „Kur. Lwow“ . [27)

S sató jąl

Y ^ o św ia d e z o n a  g u w ern an tk a
X J  z półnoenych Niemiec, dobize 
władająca językiem francuskim, mu­
zykalna i w posiadaniu najlepszych, 
bę.iąea świadectw, poszukuje umiesz­
czenia. Listy przysyłać prosi pod- 
adresem: Księgarnia pana L Gi- 
leczka w Tarnopolu. fl4J

V Y  (tow od u  z w in ię c ia  handlu  
w y sp r ze d a ż  k ora li szn u r­

k o w y ch  i b iżu terji k o ra lo w y ch  
p c zn iżon ych  sta ły ch  cenach  
u l. K oraln ick a I. 4 . [2.̂ ]
^T^iniana lok a lu . Śkład fortepia- 
/ jx  nów Karola Mareckiego został 
przeniesiony /. ul. Kopernika f. 9 do 
H otelu  F ran cn sk iego  [dawniej 
Langa) plac Marjaeki 1. 5. Tamże 
do sprzedania pianino bei lińskie, 
prawie nowe za eene umiarkowauą.

(V)

Tśy d o ln y  ste lm ach  poszukuje 
^ 2 , .miejsca na wsi. Bliżs-a wiado- 
_io.ć u Adolfa Cepnika ul. p iekar­
ska i, 10 (1)]

i w l & m  i m y t

A p ok ój obszerny, dobrze się opa- 
|  łający dla pp. Kawalerów ul. Or­
miańska 1, 28 na dole, od ln sty­
cznia. [31j

Q [p rzed aż try k ó w . W Płotyozy, 
.O  poczta i stacja kolei żelaznej 
T: rnopol, jest do nabycia 40 sztuk 
tryków zarodowych, wienu od 1 do 
4 lat, czystej krwi Negretti, j 0 try­
kach z owczarni Lenscbów i Kapo- 
sehewo, a w późniejszych latach z 
Harty i Pstrągowy. Jak świadczą 
regestra bonitacyjne, daje jedna 
sztuka pranej wełny 61/. kilograma. 
Wełna z r. 1884 sprzedaną została 
po 123 złr, za cetnar wiedeński. 
Zgłoszenia do Administracji dóbr 
jak wyżej. (13]

XP) m n ie jsze  p o k o je  i kuchnia 
/L  są zaraz do wynajęcia przy ul- 
Garncarskiej 1. 19. (23)

U ) p o k o je  kawalerskie do wyaa- 
jęcia 0 i 15 stycznia przy' ul. 

Skarbkowskiej 1. 35. II. piętro.
[81,

U ) ob szern e  p o k o je  z kuchnią, 
S J  i dwoma wychedami zaraz do 
wynajęcia rocznie lub na sezon z i­
mowy przy ul. Akademickiej 1. 23. 
na dole. [1366]

O -d o In i,  porządni młodzi ludzie 
(chrześc.janie) znający język nie­

miecki i polski w słowie i piśmie, 
i mogący s ę nadawać do agencji 
oraz posiadają dobre świadectwa, 
znajdą zaroi ek za dobri m wynagro­
dzeniem. Zgłoszeni, pod 1. C. D 
57. poste restante Lwów. (U )

TT) Ą  lub 6 pokoi Jz ogrodem, 
C A j T T ^  przynależytościami do 
najęeia. Bliższa wiadomość ul, Ły­
czakowska 1. 70: (7)

l i p  i ę d t i ,
Tł f 'a g ie l  w bardzo dobrym stanie 
J\(JLjest do sprzedania, ulica Jabło­
nowskich 1. 12. Bliższa wiadomość 
u właściciela. (37)

fiT p ok u je  z nyżą, kuchnią, spiżar- 
O  nią i pizynaleźytościasii na I-  
piętrze przy ulicy Akademickiej 1. 
32 do najęcia. [26]

y \ o  .yynajęei 1 salon z dwoma 
L /  alkowami pięknie umeblowany 

albo też salon z urzedpokojem od 1$ 
stycznia w domu p. 1. 10 plac Ha 
li ki I. piętro. Bliższa wiadomość 
na miejscu u dozor y. 11384)

A o m  p ią tr o w y  as sprzedania 
J[_/ u,. Sapiehy 1. 63, pod oardzo 
przystępnemi warunkami. Bliższa 
wiadomość tamże na dole. (!*]

Tl vv lliaincuiM .
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